
Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
przewodząca narodowi w walce o pokój i socjalizm!

Umasowić współzawodnictwo 
przedzjazdowe

Inicjatorzy współzawodnictwa na cześć II Zjazdu PZPR 
w swym apelu uchwalonym na naradzie warszawskiej we­
zwali robotników, chłopów' pracujących, Inteligencję, pracow 
nlków gospodarki, oświaty i kultury do pójścia Ich śla­
dami. Przodujący aktyw związkowy zebrany na warszaw- 
sklei naradzie uznał bowiem, że we współzawodnictwie 
przedzjazdowym nie może zabraknąć ani jednego świado­
mego obywatela Polski Ludowej, że przyśpieszenie wy­
konania porywających zadart nakreślonych przez partię mu­
si być dziełem wszystkich polskich patriotów.

Apel warszawskiej narady dotarł już wszędzie. Cennymi 
zobowiązaniami odpowiadała nań załogi fabryk, kopalń 
I hut. załogi zakładów włókienniczych, odzieżowych, spo­
żywczych. Odpowiadają pracujący chłopi — gromady rol­
ników gospodarujących w pojedynkę I spółdzielnie produk­
cyjne, odp'fvladają lekarze I nauczyciele, inżynierowie 
I technicy, pracownicy umysłowi z różnych Instytucji.

Współzawodnictwo na cześć II Zjazdu partii stało się 
sprawą honoru 1 patriotycznego sumienia obywateli, stało 
sie probierzem zrozumienia wielkich zadań, które wy- 
konane. przyniosą nam w ciągu dwóch lat podniesienie po­
ziomu życia mas pracujących o 15 procent w stosunku 
do nozlomu z 1953 roku.

W województwie koszalińskim współzawodnictwo nrzed- 
ziazdowe objęło już wiele zakładów produkcyjnych 1 han­
dlowych. Podjęli zobowiązania jako Jedni z pierwszych 
nasi kolejarze. Podjęli zobowiązania chłopi ze spółdzielń 
produkcylnych. z gromad Indywidualnych 1 pracownicy 
PGR. Pojawiły się również na łamach naszej gazety zo­
bowiązania nauczycieli.

Uderza Jednak, przy analizie treści zobowiązań 1 ze­
stawieniu podejmujących je załóg, brak w n»«»vwt wo­
jewództwie szorol-'e<»r. wo w-
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........ n . 
pracowników tochn'rrnvch i inż' n' • ■ tą. rasem
wytyczne partii W’ obecnym okresie, dotyczące całości na­
szego życia gospodarczego i kulturalnego, mówią o koniecz­
ności pełnej mobilizacji sił narodu do walki o wzrost do-

(Dokończenie na 2 str.)

szym socjalistycznym przemy 
słem. Oto niektóre z tych zobo 
wiązań.

WIĘCEJ MASZYN ROLNICZYCH 
DLA WSI

Wiele cennych zobowiązań 
podjęli robotnicy oraz jnżytile 
rowie Słupsklei Fabryki Na­
rzędzi Rolniczych. Grupa zwią 
zkowa Adama Wacha z. działu 
tłoczni i krajalnr postanowiła 
do 24 grudnia wykonać rocz- 
hy plan produkcji półfabryka 
tów maszyn rolniczych. Robot 
nlcy kuźni i hartowni wykona

korzystamy wszelkie rezert 
wy produkcyjne. Zapewnia­
my Cię, że wszyscy pracow« 
nicy przemysłu węglowego 
— górnicy i dozór kopalni, 
administracja i związki za. 
wodowe — podęjtną najwię­
kszy wysiłek, aby wytyczne 
IX Plenum jak najszybciej 
zrealizować dla dobra naszej 
Ojczyzny i narodu.

NIECH ŻYJE I ROZKWITA NA­
SZA LUDOWA OJCZYZNA I

NIECH ŻYJE POLSKA JWDNO- 
CZONA PARTIA ROBOTNICZA I

NIECH ŻYJE PREZES RADY MI­
NISTRÓW BOLESŁAW BIERUT I

Przodujący kolejarze rarowozounl Szczecinek

Koszalińskie Zakłady lłoszarnicze 
wykonały 
plan roczny

Do 4 grudnia br. załoga 
Koszalińskich Zakładów Ro- 
szarniczych wykonała plan war 
tościowy za 1953 tok w 100,5 
procent.

W walce o przedterminową 
realizację planów na terenie 
zakładu wyróżniły się szczegół 
nie kobiety zatrudnione w pro­
dukcji. Do nich zalicza się 
m. in. brygadzistka Maria Ku­
czyńska, która pracując przy 
załadunku basenów wykony­
wała systematycznie wraz ze 
swym zespołem 145 procent 
normy. W tyle nie pozostały 
również brygady A. Żukow­
skiej i K. Daugan. Indywidual 
nie wysunęły się na czoło w 
1953 roku Leonarda Król, Ju­
lia Bakun, Albina Knop i 
inne.

ją plan grudniowy w 115 
proc. Grupa spawalnicza Zyg 
munta Nowińskiego wykona 
plan grudniowy 2 dni przed 
terminem oraz przeszkol! 6 
nowych spawaczy. Technicy, 
kon s t ru k torz y K u I a ko wek 1.
Mielniczuk, Kozler l Zimoch 
opracują do 15 grudnia rysun 
kj foremnlka stopy podkopywa 
cza do buraków. Technolog 
!nż. Tadeusz Kończak zobowJa 
zał się opracować doktimenla 
cję budowy spawarki punkto­
wej, dzięki czemu załoga fa­
bryki obniży koszty produkcji 
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STALINOGROD. — Dnia 3 
bm. odbyła etę w Hal! Parko­
wej w Stallnogrodzle uroczy­
sta akademia z c-kazjl Dnia 
Górnika.

Halę wypełniła 4-ty61ęczna 
rzesza czołowych, na>jl>ardzlej 
ofiarnych pracowników górni­
ctwa. z których wielu przyby 
lo wraz z rodzinami.

Na akademię przybył, entu­
zjastycznie witany, przewodni 
czący Rady Państwa 1 sekre­
tarz Komitetu Centralnego 
PZPR, dawny górnik Zagłę­
bia Dąbrowskiego — Aleksan­
der Zawadzki. Zajął on miej 
sefi w prezydium wraz z człon 
kłem Biura Politycznego KC 
PZPR ministrem Kontroli 
Państwowej — Franciszkiem 
Jóżwlakiem - Witoldem, mini­
strem Górnictwa — Ryszardem 
NI es zipork 1 e m, p rze wodn I c ż ą- 
cym CRZZ — Wiktorem Klo- 
slewlczem. I sekretarzem KW 
PZPR w Stallnogrcdzle — Jó« 
zefem Olszewskim, przewodni­
czącym Woj. RN w Stallnogro 
dzie — Józefem Koszutskim.

W prezydium zajęli miejsca 
również: konsnil ZSRR Miko­
łaj Talyzin i konsul Republik! 
Czechosłowackiej — Franci­
szek Koleczko ora? przedstawi 
ciele delegacji górników cze 
choslowacklch _ _ zaproszeni na 
obchód Dnia Górnika.

* TEHERAN
W toku procesu przeciwko 

Mossadikowi i byłemu szefowi 
sztabu generalnego armii irań­
skiej generałowi Riahi 30 listopa­
da wieczorem oraz 1 i 2 grudnia 
Mossadik odpowiadał w dalszym 
ciągu na pytania przewodniczące 
go trybunału, dotyczące wydarzeń 
zaszłych w okresie od 16 do 19 
sierpnia br.
O OSLO

W czwartek rozpoczął się strajk 
sterników norweskiej floty han­
dlowej, walczących o poprawę wa 
runków bytu. Dotychczas przerwa­
li pracę sternicy 133 statków da­
lekomorskich.
* TOY'O

Rząd Jrwridy no!e-:ł aresztować 
lelegatów japońskich którzy bra­
li udział w festiwalu Młodzieży i 
Studentów w Bukareszcie. Policja 
japońska dokonała rewizji w mie 
szkaniach wybitnych obrońców 
pokoju, aresztując 7 osób.

W Czynie Przedzjazdowym, 
ogarniającym masy pracujące 
Ziemi Koszalińskiej, zacieśnia 
61ę Jeszcze bardziej braterski 
sojusz klasy robotniczej z pra 
cującym chłopstwem. Załogi 
zakładów pracy naszego woje 
wódzlwa podejmują zobowląza 
nla zwiększenia produkcji dla 
potrzeb wsi oraz ulepszenia 
Jej jakości, pracujące -chłop, 
etwo zaś postanawia zwiększyć 
produkcję rolną, by leplel za­
opatrywać w żywność | suro­
wiec miasta, by stwarzać tym 
samym Jeszcze większe możli­
wości rozwojowe przed -ia-

Na zdlęclu: starszy maszynista parowo­
zu TY 37— 13 Tadeusz Pajda ze swym 
pomocnikiem Józefem Wicher tem.

UROCZYSTA 
AKADEMIA 

z okazji
„Dnia Górnika“
w Stalinogrodzie

Strzelce w powiecie draw­
skim. W zebraniu wzięli ti- 
dział wszyscy członkowie spół 
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W pracy nad realizacją zobowiązań 
krzepnie braterski sojusz klasy robotniczej 

i chłopstwa pracującego

Zebrania rozliczeniowe 
w spółdzielniach produkcyjnych 

woj. koszalińskiego

Równać do zespołów PGR
przodujących w dostawach zboża dla państwa

Wykonamy z nadwyżką plany na rok 1953 
—damy krajowi dodatkową produkcją węgla Lisi uczestników akademii centralnej w Slalinoijrodzic z okazji „Dnia Górnika** do loHiirzisza Bolesława Bierula

DROGI TOWARZYSZU I
My, górnicy Stalinogrodz- 

kiego Zagłębia Węglowego, 
przesyłamy Ci, Towarzysza 
Prezesie Rady Ministrów, 
nasze bojowe, górnicze po­
zdrowienie.

Jesteśmy świadomi tego, 
że wcielenie w życie wy­
tycznych IX Plenum, któ­
rych najistotniejszą treścią 
jest przyspieszenie wzrostu 
dobrobytu ludzi pracy miast 
i wsi — w ogromnej mierze 
związane fest z wynikami 
naszej pracy w przemyśle 
węglowym.

Wiemy, że im większa bę 
dzie produkcja przemysło­
wa. im szybciej będziemy 
realizować nasze plany go­
spodarcze. tym większe będą 
środki na zaspokojenie ro­
snących potrzeb naszego 
społeczeństwa. Dlatego pra­
gnąc czynem zadokumento­
wać nasze przywiązanie i 
zaufawie do Partii i Władzy 
Ludowej oraz powitać II 
Zjazd PZPR konkretnymi 
osiągnięciami produkcyjny­
mi, podjęliśmy apel inicja­
torów Czynu Przedzjazdowe- 
go oraz apel towarzysza 
Szczepana Blauta — rozwi­
jając w przemyśle górni­
czym socjalistyczne współ­
zawodnictwo przedzjazdowe 
pod hasłem: „Więcej węgla 
na cześć II Zjazdu Partii, 
dla Ojczyzny, dla narodu".

Widzimy wspaniale pei- 
spektywy wszechstronnego 
rozwoju naszego kraju, wi­
dzimy liczne dobrodziejstwa, 
jakie nam górnikom dala 
Polska Ludowa i zado­
kumentowała w Karcie Gór­
niczej. Dlatego też przyrze­
kamy Ci, Drogi Tow.atzyszu, 
że górnicy nie prawdą na I! 
Zjazd PZPR z pustymi rę 
kami, że wykonamy z nad­
wyżką plany na rok 1953 i 
damy krajowi dodatkową 
produkcję węgla, że podnie 
siemy wydajność pracy i wy

Minio pewnego nasilenia tempa omlotow w 
gospodarstwach PGR, dostawy zboża dla poń- 
stwa nie przebiegają jeszcze zadowalająco. 
W dalszym ciągu istnieje duża dysproporcja 
między przodującymi a pozostającymi w tyle 
zespołami, które niejednokrotnie wykonały do­
tychczas zaledwie po kilkanaście procent pla­
nu rocznego. Stosunkowo najlepsze wyniki 
omłotów i dostawy zbóż wykazują zespoły 
okręgu PGR Słupsk, najgorsze zaś okręgu PGR 
Koszalin.

W dostawach zboża dla państwa, według 
cfanych na dzień 30 listopada, przodują na­
stępujące zespoły:

Ciągną one wstecz wykonanie planu do­
staw z PGR w skali całego województwa. W 
zespołach tych tempo omłotów i dostaw muń 
być obecnie szczególnie nasilone.

Dlatego też w gospodarstwach należących 
cfo zespołów, posiadających największe zale­
głości, należy na najbliższym posiedzeniu KG 
partii oraz na naradzie roboczej przeanali­
zować stan omłotów i dostaw, ustalić w dy­
skusji przyczyny hamujące terminowe wykony­
wanie zadań gospodarczych oraz podjąć kroki 
zmierzające do usunięcia niedociągnięć i nad­
robienia zaległości. Nie należy zapominać o 
możliwości wykorzystania istniejących w gospo­
darstwach rezerw siły roboczej w postaci człon­
ków rocłjin robotników i pracowników umysło­
wych, niektórych robotników warsztatowych i 
hodowlanych oraz mobilizacji rezerw spoza 
gospodarstw - chłopów indywidualnych z oko­
licznych gromad. Liczne przykłady wskazują, 
żs tam, gdzie zwiększono pracę uświadamia­
jącą i troskę o wykonanie planu, gdzie zmo­
bilizowano do pomocy członków rodzin i chło­
pów indywidualnych, tam omłoty i dostawy 
zboża przebiegają zgodnie z harmonogramem.

Uwaga Zjednoczenie 
Energetyczne i PKP!

Z niektórych zespołów PGR, szczególnie w 
pow. biologardzkim i kołobrzeskim, nadchodzą 
skargi na utrudnienia w przeprowadzaniu o- 
młotów spowodowane częstym wytaczaniem 
energii elektrycznej. Wielu zespołów nie infor­
muje się o dniach i godzinach, w których wy­
łączany jest prąd, co powoduje dezorganizację 
pracy. Również zespołom posiadającym kalen­
darzyki przerw w dostawie energii elektrycznej 
Zjednoczenie Energetyczne utrudnia omłoty, po 
r.ieważ niejednokrotnie, jak np. w zespole 
PGR Świdwin, wyłączenia dokonywane są nie­
zgodnie z plonem.

Zdarzają się też wypadki, że PKP nie pod- 
itawia na czas wagonów, potrzebnych do za­
ładunku zboża. W dniu 3 grudnia nie podsta- 
wiono np. wagonu dla zespołu Świdwin, a 
innego dnia podstawiono wagon po cemencie 
'i z dziurawą podłogą. Wagonu tego nie wy­
korzystano, ponieważ nie nadawał się do za­
ładunku zboża.

Zjednoczenie Energetyczne i PKP winny u- 
sprawnie swą pracę, aby nie utrudniać wy­
konania dostaw zboża przez PGR,

Debrzno - 12,1 proc, planu rocznego
Człopa - 12,1 II 11 ii

Barwice - 14,4 II II u
Cieszyno - 15,4 II II ii

Slowieńsko - 15,9 II II ii

W województwie koszaliń­
skim odbyły sle już pierwsze 
zebrania rozliczeniowe w spól 
dzlelnlach produkcyjnych. Na 
zebraniach tych spółdzielcy 
podsumowują swą r<xzną pra 
cę, dzieląc się uzyskanym do 
chodem, praż na podstawie wy 
tycznych IX Plenum KC PZPR 
ustajają swe zadania w roku 
przyszłym.

RZS GARBÓW-STRZELCE 
ROZWINIE W ROKU 

PRZYSZŁYM HODOWLĘ

Pierwsze zebranie rozliczę 
n!owe na terenie naszego wo­
jewództwa odbyło się w spół­
dzielni produkcyjnej Garbów-

Na cześć Ii-go Zjazdu PZPR

Dobrze też przebiega realizacja dostaw w 
zespołach Biesowice, Pieńkowo, Stupsk, Chu­
de, Noskowo, Okonek i innych.

Pozostają natomiast poważnie w tyle ze­
społy:

Jeziernik - 120,4 proc, planu rocznego
Mielno - 112,8 II II ii

Główczyce - 90,7 II II ii ■
Rychnowy - 89,1 II II ii



Na cześć Ii-go Zjazdu PZPR

Na ławie oskarżonych zasle 
dli: Helnz Landvolgt, b. mary 
narz hitlerowsklei marynarki 
wojennej, Adolf Machura, b. 
członek Hitlerjugend oraz Kon 
rad Wruck. b. żołnierz „Lelb 
Ftandarte SS Adolf Hitler", 
którzy zostali przemyceni 
przez adenauerowską centralę 
szpiegowską do Polski w celu 
organizowania dywersji i szpie 
g06twa.

Rozprawie, Wtóra odbywa 
się w ą^ii szczecińskiej MRN, 
przysłuchują się liczne rzesze 
mieszkańców Szczecina.

Powszechną uwagę zwraca­
ją zgromadzone obok stołu 
sędziowskiego dowody rze­
czowe. znalezione przy uję­
tych szpiegach: fałszywe do­
kumenty, środki chemiczne 
do sporządzania i wywoływa­
nia tajnopisów, broń, amuni­
cja. większa ilość ręcznych ze 
garków damskich 1 męskich 
oraz pieniędzy, które miały 
służyć do opłacania werbowa­
nych w Polsce agentów.

Po sprawdzeniu persona­
liów oskarżonych, odczytany 
został akt oskarżenia, po czym 
Sąd przystąpił do przesłucha­
nia oskarżonych.

Osk. Helnz Landyolgt przy 
znaje się do winy 1 składa Są­
dowi obszerne zeznania,.

„W marcu 1953 roku — 
zeznaje osk. Landvoigt — 
zwrócili sle do mnie w Berli­
nie zachodnim dwaj ludzie, 
z których Jeden przedstawił 
się Jako Kaiser, drugi zaś 
Jako Torgler 1 powiedzie­
li. Iż przynoszą pozdrowie­
ni od mego znajomego — 
Władysława Dublelaka, prze­
bywającego w Niemczech za­
chodnich'*. Dublelak był — 
Jak wyjaśnił oskarżony — 
szpiegiem wywiadu angiel­
skiego i pracownikiem ra­
dia ..Wolna Europa".

Kaiser i Torgler, jak stwler 
dza oskarżony, zwróćlll się 
do niego z żądaniem, by u- 
latwil przerzut do Polski pew­
nej osobie — ponieważ wie­
dzieli. że Landyolgt posiadał 
różne kontakty z okresu pra­
cy na barkach pływających na 
Odrze. Aby wzbudzić w o- 
skarżonym zaufanie. Kaiser 
1 Torgler udali się z Land- 
volgtem do oddziału V pre­
zydium policji w Berlinie za­
chodnim. Po potwierdzeniu 
przez policję zachodnio - nie­
miecką, że Kalserowl 1 Tor->. 
glerowi ..można zaufać" — o- 
śwladczyll oni oskarżonemu, 
że chodzi o zorganizowanie 
stałego kanału dla przerzutu 
agentów do Polski, szczegól­

nie zaś na teren Dolnego Ślą­
ska oraz Pomorza,.

Na pytanie prokuratora 
czym zajmuje s<1ę V oddział 
zachodnio - berlińskie! policji, 
oskarżony wyjaśnia, że oddział 
ten zajmuje się głównie tłu­
mieniem demonstracji polL 
tycznych i działalnością gzple 
gowską.

Osk. Landvolgt zeznaje da­
lej, że Ka,i6er 1 Torgler po 
powrocie z prezydium policji 
odbyli z nim dłuższą rozmo­
wę, w czasie której ujawnili, 
że są kierownikami berliń­
skiej placówki szpiegowskiej, 
podlegającej centrali w Bonn 
1 zaproponowali mu stalą 
współpracę z wywiadem. 0- 
skarżony zgodził się na to 1 
otrzymał Jako pierwsze zada­
nie — wyszukanie dwu lu- 
dzi. z których Jeden winien 
być obznajmlony z granicą 
na Odrze, drugi zaś miałby 
6łużyć fako punkt kontaktowy 
w Berlinie wschodnfłn.

Oskarżony Landvolgt pod­
kreśla. że Kaiser i Torgler za­
pewnili go wówczas, że w każ 
del potrzebie może się on po­
woływać na V oddział zachód 
nio • niemieckiej policji.

Oskarżeń- przyzna Je, iż wy­
konując otrzymane polecenie 
skontaktował Kalsera z nieja­
kim Kubschem. mieszkającym 
w okolicach Berlina, a na­
stępnie z Vogelsenrerem, któ­
ry z kolei zwerbował do siat­
ki szpiegowskiej Sommerfel- 
da. mieszkańca Klenltz nad 
Odrą.

W sierpniu br. na Jedno z 
kolejnych spotkań oskarżone­
go z Kalserem I Torglerem zJai 
will się również: Kubsch, Vo- 
eelsenger oraz Sommerfeld. 
SommerfCTd powiadomił wów­
czas kierowników placówki 
szpiegowskie!, że w Klenltz 
został Już zmontowany kanał 
przerzutowy.

Osk. Landvolgt zeznaje na­
stępnie, iż otrzymał on później 
od Torglera zadanie przerzu­
cenia do Polski jednego z s- 
gentów — niejakiego Mohra. 
Landvoigt stwierdza,, iż Mohr 
Jest to fałszywe nazwisko 
współoskarżoncgo Machury.

Polecając przerzucić do Pol 
skl Machurę. Torgler zaopa­
trzył oskarżonego w broń „na 
wypadek — Jak oświadcza o. 
skarżony — spotkania z 
WOP-em".

Zaopatrzony następnie w fa 
łszywy dowód osobisty NRD 
na nazwisko Stemberg, w Je­
szcze jeden pistolet j pienią­
dze — Landvolgt dokonał

przerzutu macnury przez gra. 
nicę.

W toku pytań prokuratora 
oskarżony Landvoigt wyjaśnia 
iż drugj pistolet o większym 
kalibrze otrzymał on w tym 
celu, aby mógł lepiej działać 
na otwartej przestrzeni w wy. 
padkach spotkania z żołnierza 
mi WOP-u.

„Kaiser powiedział mi — ze 
znaje oskarżony — iż Jeśli 
mnie chwycą, to powinienem 
bezwzględnie strzelać".

Wyjaśniając Sądowi szerzej 
okoliczności zwerbowania go 
do siatki szpiegowskiej, oskar 
żony Landvotgt stwierdza, że 
Kaiser, wciągając go do robo 
ty szpiegowskiej, powiedział 
mu, |ż placówka berlińska 
związana lest z centralą szpie­
gowską w Bonn. Kaiser oświa 
dczył wówczas, te całość wy­
wiadu adenauerowsklego znaj. 
du|« się w plonie podległyip 
Blankowi.

Oskarżony przyznaje, że 
pracując dla wywiadu adenau 
erowsklego — pracował równo 
cześnie dla wywiadu amery­
kańskiego.

„Kaiser obiecywał mi mówi 
oskarżony, że gdy powstanie 
nowy Wehrmacht, to za usługi 
wywiadowcze nie pójdę na 
front, tylko zostanę zatrudnlo 
ny na tyłach”.

Landvo!gt oświadcza nastę 
pnie, że Kaiser namawiając 
go do pracy w wywiadzie mó 
wił, it możliwe Jest przywró­
cenie granic Niemiec sprzed 
1939 r., bowiem koła emigra­
cji polskiej paktujące z Bonn 
5 yrzekły się granicy na Odrze 
1 Nysie.

Mówiąc o stosunku SPD — 
Partii Niemieckich Prawico, 
wych Socjalistów, której był 
członkiem — do granicy na O 
drze | Nysie, oskarżony stwler 
dza, iż na zebraniach tej par 
tli niejednokrotnie dawano wv 
raz wrogości do narodu pols­
kiego 1 Jego granicy zachod­
niej.

Wyjaśniając następnie Sądo 
wl, kim był Sommerfeld oskar 
żony utrzymuje, iż nie przy, 
pominą sobie, aby miał on 
szpiegowski numer rozpozna­
wczy. W związku z tymj zezna 
nlaml prokurator odczytuje i 
wnosi o włączenie do akt spr? 
wy komunikatu Urzędu Prasy 
NRD z listopada br., który o- 
mawia wykrycie działającej 
na terenie NRD siatki szplego 
wsklej rządu bońsklego, klero 
wanej przez byłego hitlerow­
skiego generała Gehlena. Pro 
kurator odczytuie również ln. 
ny dokument prasowy, dotyczą 
xy tej samej sprawy, w któ­
rym zacytowane jest nazwisko 
agenta wywiadu adenauerow- 
skiego — Sommerfelda oraz 
określona Jego działalność,

W końcowych zeznaniach o 
skarżony szeroko charaktery­
zuj ciężką sytuację ekonomi, 
czną w Berlinie zachodnim.

„Wielu pracujących — ze­
znaje oskarżony — nie Jest za 
trudnlonych przez cały tydzień 
I ledwie, ledwie zarabia na u- 
trzymanie. Dzielnicowe urzę­
dy zatrudnienia w Berlinie 
zachodnim są oblegane przez 
rzesze bezrobotnych. Szczegół 
nie tragiczna Jest sytuacja stu 
dentów zachodnlo-berllńsklch, 
którzy dla opłacenia studiów 
1 utrzymania się zmuszeni są 
wynajmować się do najrozma 
ltszych zajęć, jak np. do łado 
wania węgla".

Na pytanie swego obrońcy, 
oskarżony wyjaśnia, że tę cię­
żką sytuację materialną ludno 
ści Berlina zachodniego wyko 
rzystulą wywiady imperialisty 
czne dla werbowania szpie­
gów 1 dywersantów.

Z kolei Sąd przystępuje do 
przesłuchania następnego o- 
skarżonego—Adolfa Machury. 
b. członka Hitlerjugend, który 
otrzymał specjalne przeszkolę 
nie na kursach szpiegowskich 
organizowanych przez wywiad 
adenauerowskl w Niemczech 
zachodnich.

Na wstępie swych zeznań 
«k, Machura oświadcza, że w 
listopadzie 1952 r. zbiegł z 
Polski do Berlina zachodnie, 
go i zgłosił sie do placówki 
„IRO".

Oskarżony był tam wypyty 
wany przez urzędników „IRO" 
przede wszystkim o informa.

cje o charakterze szpiegow­
skim z dziedziny gospodar­
czej oraz wojskowej Jak np. 
rozmieszczenie lednostek woj­
skowych czy lotnisk. Oskar­
żony przyznaje. że udzielił pra 
cewnikom „IRO" żądanych 
informacji.

„W kilka chwil po złożeniu 
przeze mnie tych wyjaśnień — 
zeznaje osk. Machura — przed 
dom, w którym mieściła <-lę 
placówka „IRO", zajechał sa 
mochód amerykański. Samo­
chodem (ym muslałem udać 
się na Manteuffelstrasse nr 
31, gdzie znajdował elę ame- 
rykańskd ośrodek wywiadow­
czy. Tam pytano mnie leszcze 
bardzlel szczegółowo o wia­
domości z Polski, a przede 
wszystkim i dziedziny wojsko 
wej. Po udzieleniu tych Infor 
macli kazano m[ podpisać pro 
tokół zeznań. Jednocześnie za 
proponowano ml. abym zde­
cydował się ną powrót do Pol 
sk[ w celu prowadzenia tam 
pracy wywiadowczej".

Oskarżony twierdzi, że po­
czątkowo nie godził się na tę 
propozycję 1 usiłował wyje­
chać do Niemiec zachodnich 
w poszukiwaniu pracy. W 
zwilązku z tym zgłosił się do 
amerykańskiego blura w celu 
otrzymania przepustki. W blu 
rze tym Jeden z urzędników 
zapoznał osk. Machurę z nie­
jakim Nentwlglem. który obie 
cal mu ułatwić przedostanie 
się do Niemiec zachodnich.

„Jednakże warunkiem Jaki 
ml postawiono — zeznale o- 
skarżony — było przyjęcie 
przede mnie pracy w wywia­
dzie".

Osk. Machura zgodził się 
— jak oświadcza — na pro- 
ponowane warunki t przewie 
zlony został wojskowym samo 
lotem amerykańskim na te­
ren Niemiec zachodnich do 
Frankfurtu nad. Menem, gdzie 
roznoczął przeszkolenie ezple 
gowskle. Wówczas to pracow 
nlk wywiadu Kaleer wyjaśnił 
mu, że ma pracować w wywia 
dzie adenauerowsklm, którego 
celem Jest zdobywanie Infor. 
macli! wojskowych t gospodar 
czych z terenu Polski. Prze­
szkolenie szpiegowskie oskar­
żonego trwało trzy miesiące, 
przy czym odbywało sie ono 
w kilku miejscowościach na 
terenie Niemiec zachodnich 
m. Sn. we Frankfurcie nad 
Menem, w Monachium. Lands 
bergu, Hamburgu i Hanowe­
rze.

Szkolenie prowadzili Kal- 
ser, współpracownik radia 
„Wolna Europa" — Gerber, 
były właściciel znacznego ma 
Jątku ziemskiego na terenach 
przywróconych Polsce, a jed­
nocześnie agent amerykań­
skiego wywiadu wojskowego 
oraz niejaki Jansen. Ma­
churę uczono, Jak monto­
wać siatki szpiegowskie, u- 
trzymywać łączność, posługi- 
wać się atramentem sympa­
tycznym, lak organizować 
„skrzynki kontaktowe", spro- 
wadzać meldunki szpiegów- 
skie itd. Szczególną uwagę 
zwracano na szkolenie w do­
konywaniu obserwacji, doty­
czących rozmieszczenia ledno 
stek wojskowych polskiej 
ochrony Wybrzeża, gdyż wia­
domości te miały posłużyć do 
wyznaczenia tras przerzutów 
do Polsku dla dywersantów 1 
wywiadowców adenauerow- 
sklch.

Uczono na kursie również 
posługiwania sle polsklmil do 
kumentaml, bądź to sfałszowa 
nymi, bądź też wykradziony­
mi lub zgubionymi przez ich 
właścicieli.

Przygotowany w ten spo­
sób do przerzutu do Polski 
osk. Machura otrzymał numer 
wywiadowczy odt-738 oraz 
wyposażony został w większą 
Ilość zegarków g pewną sumę 
pieniędzy w celu werbowania 
szpiegów oraz w fałszywe do 
kumenty na nazwisko Mohr 
oraz Morawiec. Przewieziony 
amerykańskim samolotem woj 
skowym do Berlina zachod­
niego osk. Machura przerzu­
cony został następnie przez 
współoskarżonego Landyolg- 
ta do Polski.

Oskarżony wyjaśniła, Źe zle 
conego mu przez wywiad ade 
nauerowski zadania nie wyko 
nał, bowiem fuż następnego 
dnia do przekroczeniu granicy 
został zatrzymany przez pa­
trol WOP. Na tym Sąd zarzą 
dzlł przerwę do dnia 4 bm.

(Dokończenie z 1 str.) 
maszyn. Podobne zobowiąza­
nia podjęło wielu innych ro. 
botnlków i inżynierów SFNR. 
W Czynie Przedzjazdowym 
zwiększą oni produkcję ma­
szyn rolniczych dla wsi. ulep­
szą |ej Jakość oraz obniżą ko 
szty produkcji.

DODATKOWE TYSIĄCE 
METRÓW TKANIN 

WYPRODUKUJE MŁODZIEŻ 
ZPW W ZŁOCIEŃCU

W celu szybszego podnie­
sienia stopy życiowej mas pra 
cujących, młodzież Zakładów 
Przemysłu Wełnianego w Zło 
cleńcu postanowiła dla uczczę 
nla II Zjazdu partii wraz z ca 
łą załogą zakładu wykonać 
plan roczny do 10 grudnia. 
Na rok 1954 załoga ZPW pod 
Jęła długofalowe zobowląza. 
nla. postanawiając produko­
wać miesięcznie 1000 metrów 
tkaniny gotowej ponad plan, 
zaoszczędzić 5 proc, odpad­
ków, podnieść Jakość produk- 
c|i o 5 proc, oraz z zaoezczę. 
dzoneizo surowca wyproduko­
wać 10 tye. metrów tkanin. 
Podobne zobowiązania podję­
ty wszystkie działy fabryki. 
Ponadto młodzież ZPW Złocle 
nlec podjęła szereg zobowią. 
zań Indywidualnych. I tak np. 
Teresa Petllcka — prządka— 
wykona plan grudniowy w 
154 proc, i zmniejszy ilość od 
padków o 0,5 proc., Helem 
Rozmysłowlcz wykona plan 
miesięczny w 167 proc., tka­
cze Franciszek Jenefa, Stefan 
Rajer. Leokadia Urbaniak 1 
Leonard Wojnowskl zmniejszą 
Ilość odpadów na swych kro­
snach o 0.5 proc, i Jednocze­
śnie podniosą Jakość produk­
cji o 1 proc. Podobne zobowią 
zanla podjęło wielu Innych 
młodych robotników ZPW. Po 
stanowili onj również zwięk­
szyć swe wysiłki w dziedzinie 
pracy kulturalno-ośwlatowel 1 
sportowej, zorganizować eek. 
cle koszykówki żeńsklel 1 mę 
sklei itd.

Młodziej ZPW Złocieniec 
wzywa Jednocześnie do zwlęk 
szenla wysiłków w pracy dla 
uczczenia II Zjazdu partii 
wszystkich młodych robotni­
ków i robotnice w zakładach 
pracy Ziem) Koszalińskiej.

(Dokończenie z 1 str.) 
dzielni, przedstawiciele trzech 
sąsiednich spółdzielni oraz za 
proszeni chłopi indywidualni. 
Po zebraniu dzieci szkolne z 
Wierzchowa wystąpiły z pro­
gramem artystycznym.

RZS w gromadzie Garbów- 
Strzelce uzyskał w r. b. do­
chód wyższy niż w roku uble 
głym. Po pełnym wydzieleniu 
zbóż oraz innych produktów 
rolnych na paszę i zasiew, po 
spłacie należności za pracę 
POM oraz pełnej 6płacle 
wszelkich kredytów ustalono 
dniówkę obrachunkową w wy 
sokośo! 6,5 kg zboża ] 2,76 
zł w gotówce nie Ucząc oko­
powych. siana ltp. Dl» przy­
kładu: Jan Dudek wypracował 
w r. b. ogółem 368 dniówek 
obrachunkowych | otrzymuje 
23,92 q zboża oraz 1015 zł 
w gotówce. Ludwik Włodar­
czyk za przepracowane 362 
dniówki obrachunkowe otrzy­
muje 23,53 q zboża oraz 1000 
złotych w gotówce. Ponadto 
każdy spółdzielca uzyskał wy 
soki dochód z działki przyza­
grodowej.

Spółdzielcy z gromady Gar 
bów-Strzelce wydzielili rów­
nież zgodnie ze statutem fun 
dusz inwestycyjny oraz fun- 
dusz społeczny. W roku przy­
szłym postanowili oni poważ­
nie zwiększyć hodowlę, by w 
ten sposób, poprzez zapewnie 
nie sobie coraz większych 
Ilości obornika, zagwaranto­
wać systematyczny wzrcwt plo 
nów z hektara.

WYSOKA DNIÓWKA 
OBRACHUNKOWA 
W SPÓŁDZIELNI 
PRODUKCYJNEJ 

DZIKOWO
Ostatnio odbyło się roczne 

zebranie rozliczeniowe w spół

LEŚNICY Z TRZCINNA 
WYKONAJĄ PRZED TERMINEM 

PLANY POZYSKANIA 
I WYWOZU DREWNA

Dla uczczenia II Zjazdu par 
tli leśnicy Nadleśnictwa Państ 
wowego w Trzcfnnle (Rejon 
Lasów Państwowych w Wał. 
czu) zobowiązali się plan po­
zyskania drewna w IV kwar­
tale 1954 roku wykonać do 
28 lutego tj. miesiąc przed 
terminem, oraz dbać o Jakość 
dostaw, aby nie dopuścić do 
ani jednei reklamacji ze stro 
ny odbiorców. Leśnicy z 
Trzclnna wszystko pozyskane 
drewno w r. b. wywiozą z la­
su w terminie do 30 grudnia, 
zaś nlan wywozu na 1 kwartał 
1954 r. wykonają w terminie 
do 15 marca.

Podobne zobowiązania pod­
jęli również leśnicy z Nadle­
śnictwa Trzebleszkl w powie­
cie wałeckim. Postanowili oni 
plan I kwartału 1954 roku wy 
konać 16 dni przed terminem, 
usunąć wszelki posusz w leśni 
ctwach do 1 stycznia 1954 ro 
ku, a do 31 grudnia br. wy­
wieźć pozyskaną dotychczas 
masę drewna z lasu.

GROMADA JAMNO 
ZAWIERA UMOWĘ 

O WSPÓŁZAWODNICTWIE 
Z GROMADĄ STRZEŻENICA

W odpowiedzi na apel gro 
mady Ostrowąs chłop] lndywl 
dualni z gromady Jamno w po 
wiecie koszalińskim postano, 
wllj zwiększyć w roku przy­
szłym 'wydajność zbóż o 1 q 
z każdego hektara, planowa­
ne dostawy zboża, mleka, mię

I ziemniaków w roku przy­
szłym wykonać 5 dni przed 
terminem. Ponadto każdy 
rolnik gromady Jamno zwfę. 
kszy w roku przyszłym hodo­
wlę o Jedną sztukę bydła (kro 
wę lub Jałówkę). Jednocześnie 
na wezwanie członków spól- 
dz'elni produkcyjnej w Jam­
nie chłopi Indywidualni tej 
gromady zobowiązali się w ter 
minie do 15 ©tycznią 4 wyre­
montować wspólnie z nimi sa 
lę eromadzką.

Chłopi indywidualni z gro­
mady Jamno wezwał! Jedno­
cześnie do współzawodnictwa 
chłopów z pobliskiej gromady 
Strzeżenlca 1 postanowili pod 
pisać z nimi umowę o współ­
zawodnictwie.

dzielni produkcyjnej Dzlko< 
wo w powiecie wałeckim. 
Spółdzielnia ta Istnieje fuż 
trzy lata i z każdym rokiem 
uzyskuje coraz wyższy do­
chód. W rb. za każdą przepra 
cowaną dniówkę obrachunko­
wą każdy członek spółdzielni 
w Dzikowie otrzymuje: 4 kg 
żyta. 1.5 kg pszenicy, 1,5 kg 
Jęczmienia, 2,29 kg siana, 
2,23 kg mieszanki strączko­
wej, 0,16 kg cukru, 13,60 kg 
z.'emr.laków, 0,22 kg wysłod­
ków buraczanych oraz 3,14 
zł w gotówce. Dla przykładu 
Władysław Wójcik wraz z żo­
ną i synem wypracował w 
spółdzielni 512 dniówek obra 
chunkowych uzyskując: 20,46 
q żyta. 7.68 q pszenicy, 7,68 
q Jęczmienia, 69.63 q z'em- 
nlaków. 85 kg cukru, 11,72 
q siana łąkowego. 12 q mie­
szanki 6trączkowe| oraz 1607 
złotych w gotówce. Włady- 
sław Wójcik posiada prócz te 
go na swe| działce przyzagro­
dowej 2 krowy | 2 cieliczki, 
kilkanaście sztuk świń i drób.

Spółdzielcy z RZS Garbów- 
Strzelce stwierdzili na zebra­
niu, że dochód ich byłby 
znacznie wyższy, gdyby bar- 
dziej rozwinęli hodowlę zespo 
Iową. Wydzielając fundusz ln 
westycyjny postanowili w ca­
łości przeznaczyć go na ro­
zwój hodowli.

Niedobrze się stało, że na 
zebranie rozliczeniowe w RZS 
Garbów-Strzelce nie zaproszo 
no chłopów pracujących indy 
wldualnie, by przekonał] się 
naocznie o wyższości gospodar 
ki zespołowej nad lndywldual 
ną.

Umasowić współzawodnictwo 
przedzjazdowe

(Dokończenie z 1 str.)
brobytu. Wymagają one Jak najpełniejszego udziału w tej 
walce ludzi z wszystkich działów produkcji, wszystkich 
grup zawodowych, wszystkich posterunków pracy.

Umasowić współzawodnictwo przedzjazdowe w naszym 
województwie — to pierwszoplanowe zadanie nie tylko or­
ganizacji związkowych, ale również 1 przede wszystkim 
partyjnego, politycznego kierownictwa. Umasowić współ­
zawodnictwo—to znaczy wykazać tym wszystkim, którzy do- 
tychczas stoją jeszcze na uboczu, ich realne możliwości 
włączenia się do wielkiego czynu na cześć II Zjazdu partii, 
partii, przewodzące! narodowi w walce o przyspieszenie 
wzrostu stopy życiowej, o nieprzerwany wzrost produkcji 
I usług, o coraz lensze I pełniejsze zaspokojenie material­
nych j kulturalnych potrzeb społeczeństwa.

Wzmożenie troski o człowieka — to treść naszej polf- 
tyki, wskazująca zarazem Jaki winien być charakter zo­
bowiązań na cześć TI Zjazdu PZPR. Wiadomo, że nie ma 
takiego posterunku pracy lub działu produkcji, gdzie nie 
można by było wynaleźć ukrytych rezerw i wykorzystać 
ich dla uczynienia naszego życia lepszym.

Zaniedbania pierwszego okresu podejmowania zobowią­
zań, trzeba w ciągu najbliższych dni nadrobić. Okręgowa 
Rada Związków Zawodowych powinna brać przykład z in­
nych województw, w których do współzawodnictwa stanęli 
noża robotnikami z produkcji 1 chłopami pracującymi 
'••karze, służba zdrowia, aparat oniekl socjalnej, pracow- 
•'cy działów zaopatrzenia Itd. W wyniku Ich zobowiązań 
nrzvśr>lesza się remonty mieszkań pracowniczych, budowę 
żłobków 1 przedszkoli, poprawia się wyposażenie stołówek 
1 tskość posiłków, usprawnia system lecznictwa.

Umasowić współzawodnictwo przedzjazdowe, objąć nim 
Jak najszersze działy naszego życia — oto hasło każdego 
aktywisty związkowego i działacza partii,

Zebrania rozliczeniowe 
w spółdzielniach produkcyjnych

Z procesu szpiegów adenauerowskich 
przed Wojskowym Sądem Rejonowym

w Szczecinie
SZCZECIN. 3 grudnia br. przed Wojskowym Sądem 

Rejonowym w Szczecinie rozpoczął się proces grupy 
agentów centrali szpiegowskiej b. hitlerowskiego szefa wy­
wiadu przeciwko ZSRR gen. Gehlena, podlegającej rzą­
dowi bońsklemu 1 współpracującej z wywiadem ame­
rykańskim. j



Narada redaktorów prasy 
obwodowej, krajowej i republikańskiej ZSRR

tytuł powinien odpowiadać 
treści artykułu, że materiał 
podany przez gazetę powinien 
być przekonywający, uzasad­
niony. Pracownicy gazet po­
winni umieć dobierać ma­
teriał treściwy, żywy, cieka­
wy 1 pouczający. Trzeba zde 
cvdowan'.e wyplenić z łamów 
Kacet zakorzenione szablony, 
utarte standardy, wyplenić 
pisanie o wszystkim na Jedną 
modłę. Oto gazety zaczęły 
umieszczać porównawcze opi­
sy pracy dwóch kołchozów. 
Jest to dobra metoda. Trze­
ba lednak urozmaicać materia 
ły. myśleć więcej o treści 1 
formie podawania materiałów 
w dziennikach i czasopismach.

Pracownicy prasy powinni 
zawsze pamiętać, że dla sku­
tecznej pracy gazet wielkie 
znaczenie ma autentyczność 
faktów, zgodny z prawdą opis 
zjawisk 1 wydarzeń, żywy i 
obrazowy Język, urozmaicona 
forma podawania materiałów.

W swym przemówieniu N. 
S. Chruszczów zwrócił uwagę 
na poważne niedociągnięcia 
i błędy w szeregu gazet, w 
szczególności w gazetach 
„Ktirskala Prawda", „Raboczll 
Pu<" (Smoleńsk), ,,Brlańskl| 
RaboczlJ", „Slelskoje ChozlaJ- 
stwo", „Lltieraturnaja Gazle- 
ta".

Poważne niedociągnięcia ob 
serwuje się w pismach rolni­
czych. Wielu redaktorów 1 
wicie kolegiów redakcyjnych 
tycli pism nie przejawia nale­
żytej troski o powierzoną im 
sprawę. Ministerstwo Rolnic­
twa nie docenta roli prasy, 
nie kieruje systematycznie 
pracą redakcji swych czaso­
pism.

Nie mamy — mówi N. S. 
Chruszczów — silniejszego, 
skuteczniejszego oręża niż na­
sza prasa. Prasa — to najbar­
dziej dalekonośna broń ideowa 
naszej partld. Jeżeli będziemy 
dobrze dobierać materiały dla 
dzienników 1 czasopism, bę­
dziemy mogli trafiać w cel na 
odległość wielu tysięcy kilo­
metrów, odsłaniać niedociąg­
nięcia we wszystkich zakąt­
kach naszego ogromnego kra- 
Ju. Kto więc nie docenia pra­
sy, osłabia nasz* siły.

Trzeba głębiej, treściwiej, 
ze znalomością sprawy pisać 
o rolnictwie, o wcielaniu w 
życie uchwał wrześniowego 
Plenum KC KPZR.

Dalej N. S. Chruszczów mó­
wił o zadaniach prasy w wal­
ce o realizację uchwał partii 
1 rządu, w sprawie dal­
szego rozwoju przemy­
słu, a w szczególności 
w sprawie zdecydowanego 
zwiększeni^ produkcji towa.

Przemówienie N. S. Chruszczowa

— A. Ch. Anastasow — pt- 
„Stan i perspektywy rozwoju 
uprawy bawełny w ZSRR".

Redaktorzy podzielili się 
swym doświadczeniem w za­
kresie oświetlania na łamach 
prasy najważniejszych zadań 
rozwoju rolnictwa. Redaktor 
woronesklego dziennika obwo 
dowego „Kommuna" — A. P. 
Szaposznik poinformował. Jak 
gazeta ta omawia zagadnienia 
uprawy roślin zbożowych. Re 
ferat na temat, Jak dziennik 
„Gorkowskaja Kommuna” o- 
ś\, letla zagadnienia utworzenia 
bazy ziemniaczanej d warzyw- 
nel w ośrodkach przemysło­
wych obwodu, wygłosił redak 
tor tego dziennika — G. A. 
Kresławski. O doświadcze­
niach w zakresie oświetlania 
aktualnych potrzeb rozwoju 
hodowli mówili I. I. Nlkltln— 
redaktor dziennika „Kazach- 
6tanskaJa Prawda" oraz I. D. 
Fadlejew—redaktor dziennika 
„Omskaja Prawda"; D. J. Kra 
sluk. redaktor dziennika ,,So- 
wietskaja Kubań" poinformo­
wał o tym, Jak dziennik ten 
oświetla na swych łamach pra

niedociągnięć, pobudzać szero 
kle masy pracujące do rozwi­
jania zdrowej krytyki.

Zdarza się nieraz, że ma­
teriały w gazetach wyglądają 
malowniczo — sądząc z ty­
tułów, wydawało by się, że w 
gazecie Jest wszystko, ale w 
gruncie rzeczy nie ma tam 
prawie nic. Spróbuj no po­
wiedzieć redaktorowi takiej 
gazety, że nie oświetlił tego 
czy Hnnego tematu. Odpowie 
ci, że to nieprawda 1 od ra­
zu wymieni tytuły 1 artyku­
ły dotyczące tych zagadnień. 
Ale czy wiele pożytku, czy 
wiele sensu mają niektóre ar­
tykuły, feżell niezrozumiałe 
Jest, jaki cel stawia sobie 
redakcla, do czego zmierza 
ogłaszając ten czy Inny arty­
kuł lub korespondencję. Jeśli 
Już redakcja postanowiła za­
brać glos w jakiejś ważnej 
sprawie, powinna przestudio­
wać Ją głęlzoko, aby ogłasza­
ny w gazecie materiał był 
wyczerpujący 1 solidny, aby 
zwracał uwagę czytelnika, 
przynosił korzyść przewodni­
czącemu kołchozu, brygadzi­
ście, każdemu czytelnikowi, 
który naprawdę głęboko inte­
resuje elę rolnictwem. Od re­
daktora wymaga się umiejęt­
ności właściwego doboru 
współpracowników, pozysklwa 
nla dla dziennika lub czaso­
pisma ludzi znających elę na 
rzeczy. Powinien on sam ro­
zumieć. Jak trzeba rozwiązy­
wać postawione zadanie, powi­
nien umieć wyszukać ludzi 
myślących, wykorzystać do­
świadczenie nagromadzone 
przez naród.

Oświetlając zagadnienia roi 
nlctwa, redakcje wielu dzien­
ników 1 cżasoplsm nie zawsze 
uwzględniają lokalne warun­
ki różnych okręgów kraju. 
Np. plsze 61ę u nas niemało, 
o siewie kwadratowo - gniaz­
dowym. To dobrze. 2!e Jed­
nak. że pleze się często tak, 
Jak gdyby we wszystkich stre 
fach Związku Radzieckiego 
należało stosować Jednakowo 
tę metodę, Jak gdyby rozmia­
ry kwadratu miały być wszę­
dzie Jednakowe, bez uwzględ 
nienla specyficznych cech 
gleby 1 Innych warunków 
naturalnych. Wynika to z nie 
znajomości życia. To samo 
można powiedzieć również o 
wielu innych zagadnieniach. 
Pracownicy dzienników 1 cza­
sopism powinni dobrze znać, 
gjęboko studiować zagadnie­
nia, o których plszą. Wielu 
naszym gazetom przeszkadza 
krzykliwcść, pogoń za szum­
nymi frazesami. Trzeba oczy­
wiście umieć zatytułować ar­
tykuł tak, by nagłówek zwra 
cal uwagę czytelnika, mobi­
lizował, ale należy przestrze­
gać bezwzględnej reguły, że

cę ośrodków maszynowo-trak 
torowych oraz problemy kom­
pleksowej mechanizacji w za 
kresie prac polowych 1 hodo­
wli. Referat sekretarza Mo­
skiewskiego Komitetu KPZR 
E. I. TretiakoweJ poświęcony 
był doświadczeniom kierowa­
nia przez partię prasą tereno­
wą.

Po referatach odbyła sle dy 
skusja.

Podczas trwania narady wy 
głoszono szereg odczytów.

Prof. A. G. Lorch wygłosił 
odczyt pt. „Agrplechnlka u- 
prawy ziemniaków sposobem 
kwadratowo - gniazdowym", 
'prof. W. I. Edelsztejn — „A- 
grotechnlka uprawy warzyw 
sposobem kwadratowo-gnla- 
zdowym", członęk Akademii 
Nauk ZSRR N. W. Clcln — 
,,Os!ągnlęo'a radzieckiej nau­
ki rolniczej | przodującej prak 
tyki w uzyskiwaniu wysokich 
plonów upraw zbożowych".

Problemy polepszenia bazy 
paszowei w kołchozach | sow- 
chozach zostały oświetlone w 
odczycie doktora nauk rolni­
czych S. P. Smlełowa.

Ważne zagadnienia rozwo­
ju hodowli, zwiększenia plo­
nów lnu długowłóknlstego, 
mechanizacji prac w rolnic­
twie poruszone były w odczy­
tach prof. N. D. Matwlejewa,

skóry i oleje roślinne.
Związek Radziecki będzlo 

eksportował do Indij m. in. 
pszenicę, jęczmień, ropę nafto 
wą, drzewo, papier, wyroby 
metalowe, chemikalia, barwni 
ki. leki, przyrządy optyczne, 
maszyny górnicze, urządzenia 
dla przemysłu naftowego, ko. 
parki, traktory, maszyny rolni 
cze, obrabiarki onaz maszyny 
dla przemysłu włókienniczego, 
obuwniczego, spożywczego i 
poligraficznego.

Obie strony dokonały wy­
miany pism w sprawie ustano 
wdenia w Indiach przedstawi­
cielstwa handlowego ZSRR 1 
w sprawie udzielenia przez 
Związek Radziecki Indiom po 
mocy technlcznei w zwfązicu s 
dostawami sprzętu radzieckie­
go.

Ze strony radzieckiej układ 
podplsaj ambasador ZSRR w 
Indiach M. A. Mleńszykow, a 
ze etrony hinduskiej — pierw 
ezy wiceminister handlu i 
przemysłu Ayyangar.

Na naradzie wygłosił prze­
mówienie sekretarz KC KPZR 
N. S. Chruszczów.

W przemówieniu swym 
Chruszczów przedstawił zada­
nia związane z walką 0 wcie­
lenie w życie uchwał Wrze­
śniowego Plenum KC KPZR 
i podkreślił ogromną rolę pra­
sy radzieckiej w realizacji po 
sunięć partii 1 rządu, mają­
cych na celu dalszy rozwój 
rolnictwa.

Związek Radziecki—-stwfer- 
dzlł N. S. Chruszczów — ma 
niewyczerpane możliwości jak 
najszybszego rozwoju wszyst­
kich działów rc^nlctwa, by w 
ciągu najbliższych lat zaopa­
trzyć w pełni ludność w arty­
kuły żywnościowe, a prze­
mysł lekki w surowce. Cała 
sprawa polega na tym, by mo 
żllwoścl te 1 rezerwy urucho­
mić, zorganizować walkę o 
całkowite dch wykorzystanie. 
W te| dziedzinie właśnie otwle 
ra się przed prasą radziecką 
pole d0 szerokiej. głębokiej 1 
wszechstronne| działalności.

Organizacje partyjne, orga 
na rolnicze rozwinęły rozległą 
akcję w kierunku wykonania 
uchwał Wrześniowego Plenum 
Komitetu Centralnego. Do­
tychczas Jednak nie usunięto 
jeszcze Istotnych niedocią­
gnięć. W wielu obwodach w 
sposób niezadowalający wyko 
nuje się zadania w zakresie 
rozwoju hodowli, zaopatrzenia 
zwierząt gospodarskich w pa­
szę, nie nadąża sle z budową 
pomieszczeń dla celów hodo­
wlanych. Należy stwierdzić, że 
reorganizacja pracy w świetle 
wymagań wysuniętych przez 
Wrześniowe Plenum KC Partii 
odbywa się jeszcze zbyt wol­
no. Dzienniki 1 czasopisma 
przedstawiają częstokroć spra 
we tak, Jak gdyby wszystkie 
zadania, postawione przez Ple 
num Komitetu Centralnego zo 
6taly Już rozwiązane. Taka nie 
frasobllwość może tylko p-zy 
nieść szkodę. Trzeba podjąć 
aktywną walkę z nledoclągnię 
cłami.

Wiele miejsca poświęcił 
N. S. Chruszczów w 6wym 
przemówieniu zadaniom pracy 
z kadrami. N. S. Chruszczów 
wskazał, że prasa wciąż Jesz­
cze słabo oświetla 6prawę 
doboru w terenie inżynie­
rów, agronomów, zootechni­
ków dla ośrodków maszyno­
wo - traktorowych 1 kołchozów. 
Organizacje partyjne muszą 
Jeszcze wiele pracować nad 
tym, by dobierać 1 wysyłać 
na wieś rzeczywiście najlep­
szych pracowników, którzy 
potrafią umiejętnie kierować 
produkcją rolną. Wiele ga­
zet republikańskich, krajo­
wych 1 obwodowych również 
w tel dziedzinie przedstawia 
oprawę w różowych barwach. 
Fiszą coę raczej ną temat Ilo­

ści specjalistów 1 Innych 
pracowników, których kieru­
je elę do rolnictwa, ale z re­
guły pomijają milczeniem ta­
kie kwestie, Jak to, kogo się 
posyła, czy pracownicy cl po­
trafią udz'ellć skutecznej po- 
mccy kołchozem, ośrodkom 
maszynowo -1 re ktorowym i 
sowchozom.

Nie brak Jeszcze u nas 
pracowników, którzy mają ary 
stokratyczny stosunek do rol­
nictwa. nie rozumieją całej 
głębi 1 powagi pracy partii 
dla podniesienia rolnictwa na 
wyższy poziom. Prasa powin­
na demaskować szkodliwe ten 
dencle do wlelkopańekiego, 
lekceważącego traktowania po 
trzeb kołchozów 1 ośrodków 
maszynowo - traktorowych. Or­
ganizacje partyjne nie roztła­
czała należytej opieki nad 
przewodniczącymi kołchozów, 
a, przecież przewodniczący 
kołchozu 'to główna, decydu­
jąca osoba w produkcji koł­
chozowej, Do kierowania koł­
chozami należy wysuwać lu­
dzi. którzy nie zawiodą zau­
fania kołchoźników, którzy 
potrafią prawidłowo realizo­
wać politykę partii na wsi. 
Wartość i dojrzałość sekre­
tarzy komitetów rejonowych, 
Ich umiejętność kierowania 
masami powinna przejawiać 
alę przede wszystkim w do­
bieraniu na przewodniczących 
kołchozów ludzi zdolnych, do­
brych organizatorów gospodar 
ki sp«ecznej. Niestety, nat- 
leży stwierdzić, że organiza­
cje partyjne źle opiekują 61ę 
kadrami przewodniczących 
kołchozów. Prasa słabo kry­
tykuje braki w tej dziedzi­
nie. Pisze ona często o 
dobrych przewodniczących kol 
chozów — i trzeba to robić 
ale źle Jest, gdy prosa nie 
odsłania braków w praktyce 
dobierania 1 wysuwania prze- 
wodnlczącycii kołchozów, gdy 
godzi 61ę z tym, że na sta­
nowiska przewodniczących kol 
chozów poleca się w wielu 
wypadkach pracowników nie­
zdatnych, którzy poprzednio 
nie (sprostali 6wym zadaniom. 
Poważnego wzmocnienia wy­
maga ogniwo kierownictwa 
w skali relanowej — rejonowe 
komitety partii, rejonowe ko­
mitety wykonawcze.

Rola prasy w całej naszej 
pracy Jest ogromna. Aby po­
myślnie spełnić tę rolę, pra­
cownicy dzienników 1 czaso­
pism powinni głębiej wnikać 
w istotę nasuwających 61ę za­
gadnień, pisać ze znajomo­
ścią rzeczy, konkretnie. Obo­
wiązkiem prasy Jest — z ca­
łą ostrością odsłaniać niedo­
ciągnięcia w naszej pracy, 
obnażać brak! 1 czynić to w 
ten sposób, by mobilizować 
ludzi do przezwyciężenia tych

W naradzie wzięli ^ldzlał se­
kretarze KC KPZR N. S. Chru­
szczów 1 P. N. Pceplełow.

Na naradzie kierownik 
Wydziału Propagandy 1 Agi­
tacji KC KPZR — W. S. 
Krużkow wygłosił referat pt. 
„Polepszenie pracy partyjno- 
politycznej w świetle Wrze­
śniowego Plenum KC KPZR", 
— naczelny redaktor „Praw­
dy" — D. T. Szeplłow — refe 
rat pt; „Zadania prasy w wal 
ce o realizację uchwał Wrze­
śniowego Plenum KC KPZR 
w sprawie środków zmierzają 
cych do dalszego rozwoju roi 
nlctwa w ZSRR" wiceminister 
Rolnictwa ZSRR — W. W. 
Mackiewicz referat pt. „O śród 
kach realizacji uchwał Wrze­
śniowego Plenum KC KPZR 
w dziedzinie rozwoju hodo­
wli", wiceminister Rolnictwa 
ZSRR P. S. Kuczjmow — pt. 
„Zadania dalszego polepszenia 
pracy ośrodków maszynowo- 
traktorowych oraz zwiększe­
nie ich roi! w rozwijaniu pro­
dukcji kołchozowej", dyrek- 
tor Centralnego Zarządu w Ml 
nlsterstwile Rolnictwa ZSRR

MOSKWA. Agencja TASS podaje:
W dniach od 19 listopada do 2 grudnia odbyła się 

w Moskwie zwołana przez KC KPZR narada redakto­
rów | kierowników wydziałów rolnych prasy obwodowej, 
krajowej i republikańskiej.

dyrektora Instytutu Hodowli— 
j. M. Kuznlecowa, dyrektora 
Wszechzwiązkowego Instytutu 
Rolnictwa — A. S. Majata, dy 
rektora Instytutu Uprawy Bu 
raka — prof. I. I. Slnlagina.

Członek Akademii Nauk 
ZSRR — A. M. Pankra- 
towa wygłosiła odczyt na 
temat „Niewzruszony sojusz 
klasy robotniczej 1 chłop­
stwa pracującego, prof. I. D. 
łaptlew — „O kojarzeniu 
Interesów społecznych 1 oso­
bistych w kołchozie", prof. 
G. M. Gak — „O roli mas lu 
dowych | lednostkl w hi­
storii", W. G. Konlonow — 
„O sytuacji międzynarodo­
wej". Informacje w sprawie 
kroków podjętych w kierunku 
lepszego zapewnienia prasie 
niezbędnych materiałów wy­
głosili: kierownik TASS — 
N. G. Palgunow, kierownik 
Biura Prasowego (dział arty­
kułów dla prasy terenowej) 
„Prawdy" — W. W. Płatków 
ski. Referat o krokach podję­
tych w kierunku polepszenia 
bazy materlałowel t technlcz- 
ne| prasy wygłosił wicemini­
ster Kultury ZSRR W. N. Sto 
letow.

Dla uczestników narady zor 
ganlzowano pokaz filmów roi 
nlczych oraz kronik filmowych 
o tematyce rolniczej.

rów powszechnego użytku. N; 
konkretnych przykładach 
faktach wykazał on, laklml o 
gromnyml rezerwami dla przj 
śpieszenia tempa 1 zwiększę 
nla produkcji dysDonują fa 
bryki t zakłady przemysłów? 
ZSRR. Zadanie polega na tyrr 
— stwierdził mówca — by 
wyszukać nowe możliwość 
zwiększenia produkcji przemy 
slow ej bez rozszerzania po 
wierzchni produkcylnel — w 
drodze ulepszani technolog! 
produkcji 1 bardziej racjonal­
nego wykorzystania urządzeń 
Ważne Jest przy tym opiera 
nie się zawsze na doświadcze­
niu przodowników, na Ich po- 
stępowych metodach pracy, 
szersze.rozwijanie socjalistycz­
nego współzawodnictwa o wy­
konanie 1 przekroczenie pla­
nów, jak największe polepsze­
nie jakości produkcji, szero­
kie rozwijanie twórczej inicja­
tywy mas. Również pod tym 
względem prasą może 1 powin­
na udzielić bezcennej pomocy 
organizacjom partyjnym. Kry­
tyka w prasie Jest krytyką naj 
skuteczniejszą. Należy chło­
stać na łamach gazet pracow­
ników, którzy przejawiają blu. 
rokratyczny stosunek do mate- 
rlalno-bytowych potrzeb ludzi 
radzieckich, którzy produkują 
wyroby niskiej Jakości, należy 
poświęcać więcej uwagi za­
gadnieniom bytu ludzi pracy, 
oświetlając w n rasie 1 rozwój 
budownictwa mieszkaniowego, 
1 przydział mieszkań, i produk 
cję przedmiotów powszechne­
go użytku, i organizację han­
dlu. Nie wolno godzić 6lę z 
tym, że w sklepach nie ma np, 
butów filcowych dla dzieci 1 
Innych potrzebnych rzeczy.

Komunikat o zawarciu 
radziecko - hinduskiego 

układu handlowego
MOSKWA. — Agen­

cją TASS donosi:
—- W wyniku pomyślnego 

zakończenia rokowań, które to 
czyły się w atmosferze przyja 
źnl i zrozumienia wzajemnego 
w Delhi podpisany został 2 
grudnia 1953 r. układ handlo 
wy między ZSRR a Indiami. 
Układ zawarty został na okres 
pięciu lat 1 przewiduje wszech 
stronny rozwój oraz zacieśnię 
nie stosunków handlowych 
między obu krajami na zasa­
dzie równości i wzajemnych 
korzyści.

Układ ten, który Jest pler 
wezym układem handlowym 
między ZSRR a Indiami, re­
guluje stosunki handlowe oraz 
sprawy żeglugi 1 wzajem, 
nych rozrachunków między o- 
bu krajami.

W pierwszym roku dzlałh- 
nla układu eksport z Indii do 
Związku Radzieckiego będzie 
obejmował m. In. Jutę, herba- 
tę, kawę, tytoń, pieprz, wełnę,

ŁODZ. 3 grudnia załoga 
wielkiej tkalni ZPB im. Mar­
chlewskiego w Łodzi, Jeden 
z lniclaćorów ogólnonarodowe­
go czynu przedzjazdowego, 
realizując przed terminem ewe 
zobowiązania podjęte na cześć 
II Zjazdu PZPR, wykonała 
plan roczny. Do końca roku 
załoga ta da gospodarce na- 
rodowel dodatkowo wielkie 
Ilości wysokogatunkowych tka 
nln.

Przedterminowa realizacja 
zadań planu rocznego Jest 
wynikiem prowadzonej przez 
całą załogę walk! o systema­
tyczne podnoszenie wydajno­
ści pracy poprzez rozwój wle- 
lowareztatowości, podnoszenie 
stanu technicznego maszyn 1 
urządzeń oraz kwalifikacji za­
wodowych, tak robotników 
Jak 1 pensonelu technicznego.

[Dzięki tel walce przeciętna 
liczba krosien, obsługiwanych 
przez tkacza, wzrosła w ciągu 
roku o 20 proc.

Wielki wpływ na podnie­
sienie wydajności pracy mia- 
ło podchwycenie przez wszyst 
kich mistrzów 1 mężów zaufa­
nia tkalni wezwania Mariana 
Morawskiego — „Ani Jednego 
robotnika w moim zespole nie 
wykonującego norm".

Szczególnie godny podkre­
śleń la jest fakt, iż systema­
tycznemu wzrostowi wydajno­
ści pracy towarzyszy szybki 
wzrost Jakości wytwarzanych 
tkanin. Osiągnięcia w tej 
dziedzinie zawdą^cza załoga 
tkalni w dużej mierze „plo­
nom bezbrakowym", zainicjo­
wanym przez Wandę Syg- 
dzlak. -

Nie jest to wynik niedopatrzeń 
nla, lecz najjaskrawszy owoo 
bezmyślności pracowników, 
którzy nie dają sobie rady z 
powierzonym zadaniem. Prasa 
powołana jest do tego, by po­
magać organizacjom partyj­
nym 1 radzieckim w wyplenia­
niu. wykorzenianiu niedociąg­
nięć, by zwalczać biurokra­
tyzm I nlechiujstwo w całej 
naszej pracy.

Kardynalną podstawa na- 
szych osiągnie'’ gospodarczych 
fest praca partyjno - politycz­
na. Aby walczyć o należyte 
wytwarzanie potrzebnych rze­
czy 1 przedmiotów, trzeba or­
ganizować ludzi, którzy wy­
twarzała te rzeczy 1 przed­
mioty. Należv podnieść poziom 
całej działalności organizacji 
partyjnych, poziom propagan­
dy partytnel, pracy ideolo­
gicznej. Ważne jest, by orga­
nizacje partv|ne były mocne, 
zwarte ideowo.

Mamy wszelkie dane - - 
wszelkie warunki — powie­
dział na zakończenie N. S. 
Chruszczów — do pomyślnego 
wykonania wielkich zadań bu­
downictwa komunistycznego. 
Kraj nasz rozporządza niewy­
czerpanymi bogactwami natu­
ralnymi, Naród radziecki rod 
przewodem Partii Komuni­
stycznej 1 Jej Komitetu Cen­
tralnego, pod przewodem Le­
nina, a po Jego śmierci pod 
przewodem Stalina, nagroma­
dził olbrzvm!e doświadczenie 
budownictwa socjalistycznego. 
Obowiązkiem naszym Jest, by 
w oparciu o to doświadczenie, 
wykorzystując Je racjonalnie, 
mnożyć sukoesy, kroczyć w 
szybkim tempie naprzód ku 
zbudowaniu społeczeństwa ko­
munistycznego.



Dla uczczenia II Zjazdu PZPR

OGŁOSZENIA

Trzed niedzielą 
sportową

W nadchodzącą niedzielę 
na terenie naszego wojewódzs 
twa odbędzie się kilka lnterrn 
sufących Imprez sportowych. 
Obok zawodów strzeleckich, 
organizowanych przez LPZ 
dla uczczenia U Zjazdu PZPR, 
miłośnicy sportu zobaczą dwie 
ciekawe" imprezy bokserskie, 
spotkania koszykarzy oraz eli­
minacje n‘n? ponglstów o wej. 
ścle do klasy A.

Najwięcej zainteresowania 
wzbudzi niewątpliwie mocz o 
mistrzostwo I l’gt pięściar­
skiej pomiędzy słupska Gwar­
dią a Stalą Łabędy. Mecz ten 
odbędzie się Jutro w Słupsku.

Drugi mecz bokserski odbę­
dzie się w Koszalinie. W sali 
strzelnicy przy ul. Kościusz­
ki 23 koszalińska Spójnia 
spotka się z Ii-ligowym ze­
społem szczecińskiego Koleją, 
rza. ,

Spośród kilku spotkań o mi­
strzostwo klas w piłce koszy­
kowej na 'czoło wybija się 
spotkanie dwóch dotychczaso­
wych nrzodownlków w klasie 
A — Gwardii Koszalin i bla- 
logardzkieeo Zrywu. Obie te 
drużyny w tegorocznych rozs 
grywkach nie poniosły ani je­
dnej porażki, toteż niedzielny 
mecz zadeeydule, która z tych 
drużyn zdobędzie zaszczytny 
tytuł mistrza województwa.

Połczyn-Zdrót zobaczy elf- 
minactę n!nir-pong!«tów o wej­
ście do klasy A. W zawodach 
weźmie udział 5 zespołów, 
przy czym dwa pierwsze za­
kwalifikują się do klasy A. 
Pozostałe wraz z wyelimino­
wanymi w pierwszej rundz'0 
rozgrywek stworzą klasę B.

Kronika partyjna
PROGRAM ZAJĘĆ 
Wieczorowego 
Uniwersytetu Marksiziiiu-Lciiiniziim

Szukamy 
organizatorów SPO

16 bm. WKKF w Koszali­
nie organizuje jeszcze Jeden 
kurs organizatorów SPO. Ko 
la sportowe z terenu całego 
województwa winny poprzez 
swoje rady okręgowe zgłaszać 
kandydatów do WKKF-u. 
Warto podkreślić, te wykorzy 
stanie zaplanowanych miejsc 
na kunele Jest obowiązkiem 
wszystkich zrzeszeń. Nowi, 
przeszkoleni działacze zagwa. 
rantują nam bowiem pełne wy 
konanie planowych zadań w 
nadchodzącym roku 1954.

rzystnle na wzmocnienie i 
wzrost zrzeszenia LZS oraz 
organizacji ZMP-owskleJ, Jak 
również pozyskać Lidze Przy­
lać! >ł Żołnierza nowych akty­
wistów.

ZAWIADOMIENIE

Z dniem 1 stycznia 1954 roku zostanie połączona

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW W ZŁOCIENCU 
Z POWSZECHNĄ SPÓŁDZIELNIĄ SPOŻYWCÓW W DRAWSKU

W związku z tym uprasza się obywateli posiadających 
sprawy lub roszczenia do Powszechnej Spółdzielni Spo­
żywców w Złocleńcu o zgłaszanie takowych włącznie do 
dnia 28 lutego 1954 r. pod adresem Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców w Drawsku z siedzibą w Złocleńcu, 
gdyż po tym terminie mogą powstać przeszkody w ich 
załatwieniu. K-303-0

Wieczorowy Uniwersytet Mor 
ksiimu-Leniniimu w Koszalinie 
zawiadamia wszystkich słucha 
czy, iż w poniedziałek 7. XII. 
br. o godz. 15-tej odbędą się 
zajęcia d!a roku wstępnego 
w sali Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej, a dla pierwszego ro­
ku w Sali Konferencyjnej KW 
PZPR z następującym porząd­
kiem: od godz. 15 - 17 wy­
kład z ekonomii politycznej 
„Produkcja towarowa i pie­
niądz", od 17 - 19 wykład 
wstępny z agrotechniki, od 19 
- 21 wykład z historii Polski.

„Idzie" — zwłaszcza w dni 
targowe.

• • •

— Czapeczki dziecinne są?
— A śniegowce?
— Czy są buciki dziecinne?
— Berety?
— Kle ma — a,oo — można 

otrzymać u nas w sklepie — 
tak odpowiadają klientom 
sprzedawcy zagadnięci o wie­
le artykułów.

Targi—to atrakcyjna forma 
handlu. Zgrupowanie w jed­
nym punlżcie wielu stoisk z ró 
żnorodnymi artykułami — z 
odzieżą i artykułami gospodur 
etwa domowego—pozwala slien 
towj zaopatrzyć się na miej­
scu we wszystkie potrzebne 
mu towary. Targi MHD tłum­
nie odwiedzane przez ludność 
»rolnlczą — nie były jednak do 
statecznie zaopatrzone r- zwła 
szcza Jeśli Idzie o dział obu­
wia. Brak tam nie tylko obu­
wia dziecinnego ale i Jakiego 
kólwiek ładnego obuwia dam­
skiego, czy męskiego, brak 
śniegowców. Także dział gos­
podarczy zaopatrzony Jest do­
syć skromnie — poza szklan­
kami, flakonikami | poplelnlcz 
kami — niewiele tam widać.

Na przyszłość koezalinlanle 
mają pod adresem MHD jedno 
życzenie: by urządzano targ! 

1 kiermasze nie z myślą o „nad 
gonieniu planu" — Jak to po­
wiedział kierownik działu or. 
ganlzacli «f techniki handlu, 
nie po to. aby „wypchnąć “ to 
wary. które nie chclały 
..pójść" w zwykłej sprzedaży, 
ale aby następne targi urzą­
dzono z myślą o koneumen. 
cle. By zadano sobie więcej 
trudu w doborze ładnych, po 
szukjwanych towarów. Żeby 
targi były rzeczywiście prze­
glądem teeo, oo znajdzlemy w 
sklepcch MHD w najbliższym 
okresie.

Życzenie to kierujemy rów­
nież pod adresem Innych przed 
slęblorstw handlu uspołecznlo 
nego.

Oh. Rebe/ska Bronisława zam 
Kładno nabyła kożuszek po ce­
nie obniżone) na targach jesień 
no-zimowych MHD.

Na cześć II Zjazdu Polskiel 
Zjednoczonej Partii Rolx>tnl- 
czej Zarząd Wojewódzki Ligi 
Przyjaciół Żołnierza, wspólnie 

z Komendą Wojewódzką PO 
„SP" organizuje zawody w 
strzelaniu sportowym. Zawods 
te odbywać się będą w ośrod­
kach wiejskich od dnia 5 bm. 
do 15 stycznia 1954 r.

Na program tej imprezy zło 
żą się strzelania z kbks 1 wia­
trówek. Ponadto uczestnicy 
zawodów będą mógł] brać u- 
dział również w takich kon­
kurencjach, Jak marsze w ma­
skach gazowych, czy pokony­
waj, te tor przeszkód.

W Czynie Przędz Jardowym 
aktywiści Llgj Przyjaciół Żoł­
nierza opraculą ponadto sze­
reg aktualnych gazetek ścien­
nych, które następnie zostaną 
zgłoszone do udziału w kon­
kursie wojewódzkim.

Należy podkreślić, że wy­
niki «awodów zaliczane będą 
d norm na odznaki BSPO i 
SPO oraz będą brane pod u- 
wagę w klasyfikacji sporto­
wej.

Organlzuląc w Czynie Przed 
zjazdowym te masowa imprezę 
ctrzelĄcką. Zarząd Wojewódz­
ki I PŻ i Komenda Wojewódz­
ka PO ..SP" przyczynią się 
niewątpliwie do spopularyzo­
wania sportów obrony kraju 1 
zwiększą zainteresowanie ru­
chem snortowym szerokich 
mas młodzieży wlęjskiel. Ce­
lem Imprezy fest nełne zakty­
wizowanie młodzieży wiejskiej 
w życiu sportowym, co w re­
zultacie powinno wpłynąć ko.

Dzień
Koszalina

WklubieTPPR
Dnia 5 I S bm. o gdz. 18 w Woj. 

Klubie TPPR w Koszalinie wy­
świetlony będzie film „córka rna 
rynarza” prod. radzieckiej. Wstęp 
1 zl

Ze sportu ZSRR
Podczas pobytu leningradz- 

klej drużyny piłkarskiej Zenit 
w Norwegii kierownik drużyny 
radzieckiej w imieniu sekcji 
piłki nożnej ZSRR zaprosił dru­
żynę norweską na kilka spo­
tkań do Związku Radzieckiego 
w lecie 1954 r.

• • •
Delegacja działaczy sporto­

wych, czołowych sportowców i 
dziennikarzy austriackich, któ­
ra bawiła w ZSRR wyjechała 
już do kraju. Podczas przeszło 
3.tygodniowego pobytu w ZSRR 
delegacja austriacka zapozna­
wała się z osiągnięciami radzie 
ckiej kultury fizycznej, zwie 
dzając Moskwę, Leningrad, Ki­
jów 1 Tbilisi.

• * *
W Czelabińsku rozpoczęły 

się 29 bm. mistrzostwa Związku 
Radzieckiego w hokeju. Roze­
grano 2 spotkania, w których 
drużyna moskiewskiego Dyna­
mo pokonała Dynamo Lenin­
grad 10:2, a Zenit (Moskwa) 
zremisował z drużyną Klubu 
im. Karola Marxa z miasta 
Elektrostal 2:2. Obecne ósme 
mistrzostwa ZSRR w hokeju 
przeprowadzane z udziałem 9 
drużyn, rozegrane będą w 2 
rundach.

(4) (Dokończenie)

— I wiecie, co powiedziała ta kobieta, która przeze mnie 
straciła swój dom I cały swój dobytek, która została z troj­
giem małych dzbćj beż dachu nad głową? — spytała sta­
ruszka przewodniczącego. —• Powiedziała tak: Człowiek Jest 
droższy od chaty, mienie to rzecz nabyta. Niech tylko wróci 
wlądza radzicka, to 1 chałupa będzie. A jak ma być wła­
dza faszystowska, to jej, Katarzynie, nie trzeba chaty, nie 
chce w ogóle żyć, niech wszystko przepada. Tak mi powie- 
działa ta kołchoźnica. Katarzyna -Jewstlgnlejewa! Proszę 
was. żebyścle to sobie zapamiętali, powinniście znać swoich 
ludzi.

— Zapamiętam — odparł basem przewodniczący 1 nachy­
liwszy się nad szufladą biurka, długo w niej czegoś szukał. 
A kiedy się wyprostował, twarz Jego była zaczerwieniona 
1 wlltrotna. Jak gdyby dostał nagle kataru.

Od tego dnia, kiedy okupanci spalili jej chatę. Kata* 
rzyna Jewstlgniejewa zamieszkała z dziećmi u siostry, a Sa­
ra, którą wszyscy nazywali „matką", koczowała z chaty do 
chaty, mieszkając po kolei u każdej rodziny, Jak pastuch 
letnią porą.

W styczniu, nie wiadomo Jakim sposobem, feldkomendan- 
tura wywąchała, że chłopi ukrywają Żydówkę. Przyjechali 
samoichodatn! gestapowcy z samego Nielldowa. .Obstawił! 
wieś 1 zaczęła się ogólna rewizja. Ale w tym czasie, gdy 
żołnierze chodzili po chatach, dwaj chłopcy, Wasia 1 Pief.a 
Czurilinowie, synowie Nikifora Czurllina, wyprowadzili Sarę 
opłotkami w pole i ukryli Ją w sąsiedniej wsi u swego 
stryja, Michała Czurllina. który także nie mieszkał w do­
mu' 1 także. Jak chodziły słuchy, był w partyzantce.

Tam też bez szczególnych przygód doczekała się Sara tej 
chwili, kiedy pewnego dnia nad lasami przetoczyła się głoś­
na kanonada bliskiej bitwy czołgów i do domu Czurllinów 
wpadJl nagle spoceni, rozgrzani narciarze w zsuniętych na 
tył głowy czapkach w oszronionych | obłoconyc1-' płaszczach 
ochronnych 1 zachrypniętymi, wesołym; głosami.w najczyst­
szym rosyjskim Języku poprosili o wodę... Tego dnia Sara 
wróciła do kołchozu „Budlonny"; wróciła Jak do rodziny 
I przeżyła tu. nlańczac cudze dzieci, aż do oswobodzenia 
swojego miasta. Potrm wysłano ją przy sposobności samo­
chodem sanitarnym do Toropca.

Cała wieś Ją odprowadzała; opatulono Ją w zebraną po 
chatach ciepłą odzież, dano na drogę pieczonych Ziemnia­
ków 1 ciągle przykazywano „matce", by o nich nie zapo­
minała.

— Ale czyż molffS o nich zapomnieć, towarzyszu prze­
wodniczący? Czyż można zapomnieć takich ludSi? Czy to 
wszystko może ulecieć z pamięci, nawet gdyby człowiek, 
nie daj Boże, miał żyć sto lat? Nazywali mnie „matką". 
I wiecie, co wam powiem: czuję, ż-ą mam nie tv!ko tych trzech 
synów, którzy w te| chwili walczą na froncie — daj Boże 
każdemu dobremu człowiekowi takich synów! — ale mam 
teraz wielu synów | wiele córek tam, w kołchoz^ Bu- 
d.onny", gdzie mnie nazywał] „matką". A wiecie dlaczego 
tłukłam się do was przez trzy dn! po tydh okropnych drew­
nianych klawiszach, bodajby Hitler do samej śmierci leź* 
czlł po takich drogach! Powiem wam, po co przyjechałam: 
trzeba leli koniecznie odznaczyć. Proszę was, nie uśmiechaj­
cie się. Myślicle może, że on| nie zasługują na ordery? Co 
wy na to powiecie?

Przewodniczący milczał Jego ogorzała, brązowa Jeszcze 
'd partyza—klej opalenizny twarz, z jaśniejszymi śladami 
po zgolonych wąsiach 1 brodzie, miała niezwykły u tego 
męskiego, szorstkiego człowieka wyraz łagodnego wzrusze< 
nla.

— Zasługują, matko — rzeki w końcu — w pełni zasłu­
gują. I to nawet na coś więcej niż ordery... Ale. widzicie, 
o co chodzi: nie podobna odznaczać wszystkich ludzi radziec­
kich za to tylko, że są radzieckimi ludźmi!

KONIEC

Z targów jesienno-zimowych 
MHD .

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta’* — 

„Dumna królewna".
Seanse godz. 16, 18 1 80,18. 

Niedziela — „Tajne akta” — godz. 
16, 18 i 20.15.

„Młoda Gwardia**—Rokossowo— 
„My urwisy”.

Seans godz. 19.
RŁCPSK — „Polonia” — 

„Dolina śmierci”.
Seanse godz 16. 18 1 80.

Niedziela — „Dolina śmierci” — 
godz. 16, 18 i 20.

SŁAWNO — „Sława” — 
„Bez adresu".

Seans godz. 19
Niedziela — „Bez adresu" — 
godz. 17 1 19.

BIAŁOGARD — „Bałtyk” —
Sprawa do załatwienia" — godz. 

17 1 19; niedz. godz. 15, 17 i 19.
BYTÓW — „Albatros" — 

„Taksówka Nr 3186” — godz. 19; 
niedz. godz. 17 1 19.

CZŁUCHÓW — „Uciecha” — 
„Chłopcy znad Kranlchsee" — 
godz. 19: niedz. godz. 17 I 19.

DRAWSKO — „Drawa" — 
„Maksymek” — godz. 19; niedz. 
godz. 17 1 19.

MIASTKO — „Grażyna” — 
„Historia Jakich wiele” — godz. 
19; niedz. godz. 1? I 19.

KOŁOBRZEG — „Wybrzeże” — 
„Czarodziej Glinka” — godz. 19; 
niedz. godz. 17 i 19.
SZCZECINEK — „Przyjaźń” — 

„Tajemnica linii okrętowej” — 
godz. 17 i 19; niedz. godz. 15, 17 1 
19.

ZLOTOW — „Rodło" — 
„Noc niespodzianek” — godz, 19; 
niedz. godz. 17 i 19.

WAŁCZ — „Tęcza” — 
„Zagubione melodie” — godz. 18 
i 20; niedz. godz. 16, 18 1 20 .

UWAGA! Repertuar kin poda- 
Jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Żarz. Kin w Koszalinie.

Radio
PROGRAM 1

5 grudzień 1953 (sobota)
Wiadomości 5 05. 6 00. 7 00. 7.55,

12 01. 16 00. 20 00, 23 00.

5 10 Aud. dla wsi. 5 20 Konc. 
6 50 Gimn. 7 20 Muz. popularna. 
7.50 Kalend. 8 00 Konc. poranny. 
9 00 Dla klas VII słuchowisko >>t. 
„Próba generalna". 9.30 Konc. so­
listów. 11 05 Dla klas ITT — IV — 
aud. słowno-muzyczna. pt. 
„Uczmy się śpiewać". 11.25 Muz. 
rozrywk 11 15 „Na swojską nu­
tę". 12 45 Aud. dla wsi. 13 00 Konc
13 40 Utwory fortepianowe Karo­
lewskiego. 15.30 Dla dzieci—słucho 
wlsko. 16.10 „Winien 1 ma" — 
pog. 16 20 Konc. rozrywk. 17.00 
„Z życia ZSRR". 17 30 Sprawozda 
nie dźwiękowe z procesu szpie­
gów wywiadu adenauerowsklego 
przed Wojskowym Sądem Rejono 
wj-m w Szczecinie. 18.00 Mikrofo-

.nem po kraju. 18 15 Konc. popu­
larny. 18 45 Aud. literacka. 19 05 
„Na muzycznej fali". 19.35 Ko­
respondenci sportowi donoszą". 
19.45 Aud. dla wsi. 20.28 Wiad. 
sport. 20.38 Wiązanka z opt. „An- 

I daluzja". 20 45 Konc. 21.25 „Krzew 
śpiewający" poemat. 21.45 Muz. 
taneczna. 22.25 Muz. dla wszyst­

kich. 23.10 Muz. taneczna.

Borys Polewoj

Jej rodzina

— Przepza. 
szam, gdzie od­
bywała ślę -e 

| targ! MHD? — 
zagadnęła mnie 
na ulicy Stalin 
gradzklej pew­
na gospodyni 
domowa. Chcia 
łam kupić wóze 
czek dla dziec­
ka — dodała 
wyjaśniająco. 
Cały Ko6zal!n 
obeszłam. może 
tam dośtanę.

» ♦ •

Targ! jesień, 
no - zimowe 
MHD urządzo­
no w hall spor. 
towe| szkoły 
TPD Nr 2 p-zy 
til. Estkowskle. 
go. W dużei sa 
11 — liczne stoi 
ska. nad nim!

napisy: „Tu zaopatrzysz swe 
dziecko", ..Tu zaspokoisz swo 
Je potrzeby gospodarcze", 
„Pończosznlctwo". „Zabawki".

Największy ruch panuje 
przy stoisku artykułów gospo 
darstwa domowego. Szklanki, 
foremki do ciasta mają wielu 
amatorów — a raczej amato­
rek. „Grubszych" artykułów. 
Jak wiadra, wanienki, garnki 
Już nie widać.

Były w plerwezych dniach
— mówi kierownik działu or­
ganizacji i technik! handlu
— ale zapas nasz Już eję wy­
czerpał — był zresztą nlewlei 
KI.

Dużym powodzen’em'cieszy 
się też dział konfekclj i dzle- 
wlarstwa. Można tam nabyć 
śliczne kożuszki dziecięce — 
szczególnie poszukiwań-* przez 
ludność wiejską. Ładne, sta­
rannie wykonane — ciągną si­
czy kupujących.

Najwlęcei eprzedajemy poń 
czoch — InfArmuJe sprzedaw. 
czyni Zofia Nowak. Damskich 
etylonów — f ciepłych, dzie­
cinnych. Ciepła bielizna także
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ERICH WEINERT - 
poeta o sercu komunisty

W rozsłrzygającej chwili

W Dreźnie odbyta się premiera opery T. Sieli- 
gowskiego pt. „Bunt żaków" do libretta R. Brand- 
staetera, pod kierownictwem muzycznym Z. Gó­
rzyńskiego.

Pretnierą tg zainaugurowano tegoroczny cykl 
imprez pn. „Dresdner Musiktage".

Na zdjęciu: fragment jednej ze scen. Jan Ko­
nopny (Aleksander Miltschineff) i Anna, córka 
burmistrza (Marianna Dorka).

(Foto - CAF)

stworzone przez Bechera. po­
święcone pokojowi | odbudo­
wie, wiersze Brechta, Jego 
Doemaf „Sadzenie prosa", u- 
kazujący. zwycięstwo, |ak!e od­
niósł człowiek nad naturą w 
ustroju 6oc|ail!6tycznym, na­
wiązujące do hl.-torii ruchu 
ro!x>tn!czego oratorium Ste- 
phana Hemllna, kantata o hut 
niczym kombinacie „Wschód" 
Hansa Manchwltzy. podejmu­
jąca temat niemiecko • radzie­
ckiej I niemiecko - polskiej 
przyjaźni, najlepsze wiersze 
Kuby (Kun Ba-r.hel) 1 Maxa 
ZImmeringa — oto świade­
ctwo przełomu literackiego 
Jaki dokonał się w tym okre­
sie.

II Kongres Pisarzy Nie­
mieckich wysunął słuszny po­
stulat uczenia się na wielkim 
przykładzie literatury radzie­
ckie!. Szło przede wszystkim 
o to, aby.znany nam z po­
wieści najlepszych emigracyj­
nych pisarzy bohater walk! z 
faszyzmem przekształcił się 
w nowych książkach w boha­
tera socjalistycznego budow­
nictwa 1 waJki o pokój. Ta­
kim bohaterem Jest czołowa 
postać — racjonalizator 1 
przodownik pracy, czołowa po 
stać wydane) u nas powieści 
Eduarda Claudlusa „Zwycię­
stwo Hansa Ahre". Taką bo­
haterka Jest burmistrz Anna 
w sztuce Friedricha Wolfa, 
znancl polskiemu widzowi z 
filmowej adaptacji: konkretne 
rysy bohaterstwa. Jakie wy­
zwala odbudowa kraju, traf­
nie wydobył Willi B rodeł w 
reportażu „50 dni". •

W tym samym czasie literatu 
rę burżuazyjną Niemiec zachód 
nich ogarną! coraz bardziej 6zc 
rżący Się pesymizm, zwątpienie 
i kult przemocy, w ogrom­
nych nakładach ukazały się 
pamiętniki hitlerowskich ge­
nerałów 1 amerykańskie wy­
dawnictwa brukowe.

ĄgreąywneJ propagandzie 
wojennej 1 profaszystowsklej, 
postępowe siły narodu nlemlec 
kiego przeciwstawiają narodo­
wą literaturę walczącego hu­
manizmu. HI Kongres Pisa­
rzy Niemieckich (1952) z car 
łą mocą podkreślił znaczenie 
anty Imperialistycznej orienta­
cji literatury narodowej I 
ważność tego postulatu rów­
nież dla demokratycznego pi­
sarstwa Niemiec zachodnich.

MOSKWA 1943

„Zbliża się chwila, kiedy Armia Czerwona 
wspólnie z armiami naszych sprzymierzeńców 
ukręci łeb faszystowskiej'bestii".

STALIN, 1 Maj 1943

Nie liczcie na nic! Do dziś głusi, 
Słuchajcie bacznie tej ptzestrogfl 
Kio nie usłucha — zginąć musi. 
Na Ukrainie, Białorusi 
Z dział zagrzmi wkrótce wyrok srogi!

Walenia w bębny gdzież są mistrze, 
Spece od fanfar i wiwatów? 
Zwycięstwo mieli już w tornistrze 
Dziś nawet fuehrer, to bożyszcze, 
Czuje, że zgubę niesie fatum.

Nie liczcie na nici Sprawa licha. 
Dzieli każdy pcha was ku zagładzie 
Wtedy zostanie jedno: zdychać! 
Wśród grozy śmierci na was czyha 
Cień krwawy klęski w Stalingradzie.

■Wrzeszczą: — Ojczyzna nasza zginie, 
Jeśli nie wygra Hitler wojny, — 
Psów wściekłych los ten nie ominie, 
Lecz Niemcy — wolne w tej godzinie, 
Gdy rokosz podniesiecie zbrojny.

Czyż kra) nie ginie już w pożarze? 
Będziecie czekać, aż ich rząd 
Ojczyznę waszą na śmierć skażę? 
Opuszczać front! Bić plemię wraże! 
Sami sprawujcie dzisiaj sąd!

Na terenie NRD wiele Instytucji, zakładów pracy, szkóf, grup 
pionierskich nosi imię Prezesa Rady Ministrów Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej Bolesława Bieruta. Grupa pionierska im. Bolesła 
wa Bieruta przy jednej ze szkót w Lipsku przejawia ożywioną dzia­
łalność. Grupa ta była wielokrotnie wyróżniona za swe osiągnięcia 
w dziedzinie pracy pionierskiej.

Na zdjęciu: występy zespołu pieśni i tańca grupy pionierskiej 
Im, Bolesława Bieruta.

(Foto - CAF)

Rzeźba ta, pod tytułem „Plan Pięcioletni" wy­
konana przez zespół plastyków Lammert z Berli­
na, została wystawiona na Targach Lipskich.

(Foto -n CAF)

Sojusznikiem narodowej Ute-- 
ratury, rozwijającej się w 
NRD w Je] walce z Imperia­
listycznym zwyrodnieniem, są 
mieszczańscy pisarze tej mia­
ry, co Thomas Mann, Her­
mann Hesee, Leonard Frank, 
czy Llon Feuchtwangcr, twór­
cy. którzy przeprowadzają 
krytykę świata kapitalistycz­
nego zo stanowiska ogólnie 
pojętego humanizmu. W wal­
ce tei sojusznikiem narodo­
wej literatury są klasycy li­
teratury niemieckiej: Walther 
von Vogelwe!d(» I Hutten, 
Gryphlus I Hoelderln. Goetho 
1 Klopstock. Heine I Bueclu 
ner... Obrona ideowych treści 
klasycznej literatury, krytycz­
ne przyswojenie tradycji połą­
czone z narodową dumą z jej 
wielkości sa oznaką głębokie­
go patriotyzmu współczesnej 
niemieckie! sztuki.

Po pomieści Claudlusa. którą 
była pierwszym krokiem na 
tel drodze, przyszły utwory 
przynosząca tak pożądany 
przełom tematyczny. Docenia 
Jąc Ich pionierską rolę stwier­
dzić musimy, że dzieła ta 
cechuje często zachwianie ró-' 
wnowagt między środkami 
artystycznymi a wyrażaną 
przez nie doniosłą treścią. 
Rozwól literatury niemieckiej 
zdąża Jednak nieustannie w 
kierunku opanowania warszta­
tu realistycznego sposobnego 
do wyrażenia wielkich tema­
tów epoki. Powieść Marli 
Langner „Stal" obrazuje 
Ideowe dojrzewanie młodych 
robotników w toku heroicznej 
pracy w hucie stalowej „Bran­
denburg", Bodo Uhse w 
książce „Most" przedsta­
wia m. In. walkę Niemców 
przeciw amerykańskim przygo 
towanlom wojennym. Erwin 
Strlttmatter plsze komedię o 
nowvm życiu niemieckiej wsi, 
Helnar Klpphardt tworzy cel­
na sztukę satyryczną „Szeks­
pir potrzebny od zaraz", atat 
kującą stosunki panujące wo 
współczesnym teatrze i śmia­
ło ukazującą przywary nawet 
„pozytywnych bohaterów".

Patriotyczna literatura 
NRD, czytana w’ całych 
Niemczech, oddziaływa na 
wielu pisarzy zachodnich bu­
dząc świadomość, że tylko 
przez przeciwstawienie się 
„literaturze śmierci" można 
przezwyciężyć słabości ulemie 
cklel sztuki 1 trafić do serca 
narodu.

Naród niemiecki pragnie 
sztuki prostej, ludowej, prze­
nikniętej patosem walki o wol­
ność 1 zjednoczenie Nlemiea, 
o światowy pokój. Taka włar 
śnie Jest literatura NRD, co 
raz lepiej służąca historycz­
nym zadaniem narodu, coraz 
doskonalej wyrażająca jej hf. 
storlę, charakter I piękno, 
coraz mądrzej żywiąca 61ę 
swoi a własną 1 światową tra­
dycją postępu .

W glosie llterati , niemie­
ckiej rozbrzmiewa pewność 
zwycięstwa. Pewność ta pły­
nie ze słuszności sprawy, któ­
ro! sztuka niemiecka bro­
ni. Literatura odrodzonych 
Niemiec stała się dziś orężem 
ludu 1 z postrachem jego wro< 
gów. Pięknie 1 prawdziwie 
mówi narodowy poeta:

„Sprawiedliwi zadają ciosy
Jak czarodzieje, 

a Ich patriotyczne pleśni 
zginają kolana

nikczemnych'*!
(Holderlln)

ANDRZEJ WIRTH

Literatura Odrodzonych Niemiec
W czerwcowe południe 

1945 roku, wśród dymiących 
leszcze zgliszcz ostatnie) woj­
ny, w miastach i wsiach spu­
stoszonego kraju rozlepiano 
< dczwe do niemieckiego naro­
du. W odezwie tej Komuni­
styczna Partia Niemiec zapo­
wiedziała walkę o całkowitą 
likwidację pozostałości hitle­
ryzmu. przywrócenia praw 
I wolności demokratycznych, 
zniesienie wielkiej własności 
z!em«k!e! I nacjonalizację prze 
myslu, ochronę rol>otn!ków 
przed wyzyskiem, pokojową 
współpracę z Innym! naroda­
mi. Był to początek nowej 
niemieckiej historii, która w 
kilka lat później doprowadzi­
ła do moralnego 1 material­
nego odrodzenia wschodniej 
części Niemiec, którego wy­
razem było powstanie Nie­
mieckiej Republik! Demokra­
tycznej — pierwszego demo­
kratycznego i pokojowego 
państwa niemieckiego.

Zwierciadłem tego odrodze­
nia 1 Jednym z organizato­
rów stała sle niemiecka lite­
ratura postępowa, która po 
długich latach wygnania po­
wróciła do ojczyzny, aby za- 
laśnleć niebawem blaskiem 
głęboko ludzkiej i prawdziwie 
narodowej sztuki. Oczywiście 
ten rozkwit pisarstwa mógł 
sle dokonać tylko w warun­
kach pierwszego w niemiec­
kich dziejach państwa pokojo­
wego, znoszącego na zawszz 
ustroi społecznego wyzysku., 
w prowadzającego powszecli ń ą 
oświatę f podejmującego de­
mokratyczną reformę szkół. 
W NRD nakłady klasyków 
sięgnęły 20 tys., a popularne 
Ich wydania rozchodzą się 
w 80 tys. egzem n Jarzy. Wiel­
kie cykle wrdawnlcze pn. 
„Biblioteka Postępowych pi­
sarzy Niemieckich" 1 „Po­
wieści Literatury Światowej" 
sa lektura robotników I chło­
pów. Naród niemiecki dopiero 
teraz w pełni przyswaja so­
bie dzieła swych wielkich sy­
nów: Goethego i Heinego. Her 
dera i Boernego, Marksa 1 En 
gelsa.

Współczesna niemiecka li­
teratura powojenna nie od ra- 
ru .oczywiście sprostała trud­
nym zadaniom sztuki narodo-. 
wef. Zastała smutne dziedzi­
ctwo epoki morderców: zamęt 
pojęć i wartości, stan ducho­
wego chaosu i niepokoju pod­
sycany przez aparat propagan­
dowy zachodnich mocarstw 
okupacyjnych; Pisarze tzw.

„wewnętrznej emigracji (tj. 
cl, którzy w okresie hitlerow­
skim przebywali w Niemczech, 
nie solidaryzując się z Hitle­
rem). popadli w niebezpiecz­
ny kosmopolityzm. Zamiast 
wyraźnego określenia stosunku 
do rewolucyjnych przemian 
wysuwali mglisty postulat 
„zbliżenia do problemów cza­
su".

Zwyciężyła Idea humani­
zmu. wyrosłego z walki ludu 
o wyzwolenie społeczne, o 
narodową Jedność, o demo­
kratyczne odrodzenie I pokój, 
ren re zen Iowa na przez pijarzy 
przebywających w czasie parto 
wanla hitleryzmu na emigra­
cji (Brecht. Becher, Wolf, 
Śeghers, Bredel, Renn, Uhse, 
Welnert 1 In.). Idea ta okre­
ślać odtąd będzie kierunek 
rozwoju postępowego nurtu 
sztuki niemieckiej, w prze­
ciwstawieniu do nlhlllstyczne- 
g-> kosmopolityzmu, płaskiego 
naturalizmu 1 jawnej apoteo­
zy wojny głoszonej w Niem­
czech zachodnich.

Nowa literatura zaczęła od 
samokrytyk! odsłaniającej 
wszystkie słabości narodu, któ 
ry nie potrafił w porę stawić 
czoła faszyzmowi. Analiza nie­
mieckiego imperializmu, od­
krycie jego społecznych ko­
rzeni — na tych zasadach 
skoncentrowały się wysiłki pi­
sarzy w pierwszych latach 
l»wojennych. Naród poznał 
wlekle dzieła swych antyfa­
szystowskich pisarzy, którzy 
tworząc na emigracji . ocalili 
godność niemieckiej literatu­
ry. Dopiero teraz znane 1 ce­
nione w postępowym świecie 
powieści Anny Seghers, Willi 
Bredla. Henryka Manna. Ar­
nolda Zweiga, poezja Johan­
nes Bechera. nowatorski 
teatr Brechta I dramaty Wol­
fa trafiły do swego adresata. 
Bez tego zaplecza emigra­
cyjnej twórczości, która lak 
zdecydowanie potępiła fa­
szyzm, tak wnlkliwje ukaza­
ła mechanizm jego narodzin 
i działania, trudno sobie wy 
obrazić powstanie nowej lite­
ratury odrodzonych Niemiec.

Około 1950 roku literatura 
niemiecka porwana dynamiką 
nowego żyda, przykładem mlo 
dzieży, ruchem aktywistów, 
przodowników i racjonaliza­
torów pracy, rozmachem od­
budowy. przechodzi stopniowo 
do tematu współczesnego. Pro 
ces ten najszybciej dokonuje 
się w poezji. Piękny hymn 
narodowy 1 ludowe pleśni

Poezja Ericha 
Weinerta — je­
dnego z czoło­
wych przedstawi­
cieli współczes­
nej literatury nie 
mieckiej, nieugię 
tego bojownika 
o wyzwolenie spo 
łeczne ludu nie­
mieckiego — n'e 
była przeznaczo­
na dla wybra­
nych. Prostym, 
zrozumiałym języ 
kiem przemawiał 
w swych wier­
szach do narodu 
niem'eckiego, uka 
zując zgnJiznę 
ustroju kapitali­
stycznego, poka­
zując wojnę im­
perialistyczną ja 
ko najw-ększą 
zbrodnię. Były to 
lata po pierwszej 
wojnie św atowej. 

Kiedy Hitler do 
szedł do władz/,

Welnert - wyszydzający Hitlera i 
ukazujący zgnilznę laszyzmu - 
nie mógł pozostać w Niemczech. 
Ale głos jego zna walcząca Hisz 
pania, antyfaszystowskie, patrio­
tyczne wiersze, pełne wiary w le­
psze socjalistyczne jutro norodu 
niemieckiego rozbrzmiewają przez 
megafon w walczącym Stalingra­
dzie.

Po wojnie Weinert wraca do 
Niemiec, by walczyć nadal prze

c'wko remilitaryzacji strefy zacho­
dniej. W 1952 roku Niem ecka 
Republika Demokratyczna przyzna 
la mu Państwową Nagrodę Litero 
cką.

W marcu br. przestało b'ć ser­
ce Ericha Weinerta, poety - ko­
munisty, wielkiego przyjaciela 
Polski. Została jednak jego poe­
zjo — poezja walki.

Pon żej zamieszczamy jeden z 
jego wierszy napisany w Moskwie 
w 1943 roku.

6,XII.—13.XII.1953 „TYDZIEŃ POSTĘPOWEJ KULTURY NIEMIECKIEJ"



Guenther T)eicke *)

Z przeszłości Ziemi Koszalińskiej £

W rzędzie najstarszych polskich miast

tu

Kołobrzeg widok miasta wg. ryciny Mariana z 1630 r.

Kołobrzeg 
Herb 

miasto

Strażnik graniczny
Niełatwo być czujnym, nie ustać w czujności, 
być niezłomnym; zawsze otwartą mieć głowę 
na burzę myśli, na wicher sprzeczności: 
on za barierą co dzień słyszy braci mowę...

Jakże chętnie ku swoim wyciągnąłby ręce, 
by ta granica nie raniła więcej...

Piękna zlemlol Chłop orze 1 po tamtej stronie. 
Napatrzeć się nie można twej urodzie za dnia. 
Lecz on wie, że nocą wróg czasu nie trwoni, 
więc czuwa, licząc, ile godzin do świtania.

Groźny jest w mroku las granicą rozdarty, 
strzały z ukrycia godzą w nasze warty.

To on w kolebce chroni młode życie 
przed wojną, pożogą, lękiem, krwi rozlewem, 
ludzi i dumne owoce ich zwycięstw, 
by rosły domy, pola obradzały Chlebem...

I tych po tamtej stronie on także osłoni
i całą ziemię — z karabinem w dłoni.

Przełożył Andrzej Wirtti

*) Młody, postępowy poeta niemiecki, pochodzenia robot- 
niczego.

kupieckie. Morzem do Rugll, 
Uznamia a nawet Danii, płyną 
okręty kołobrzeskich żeglarzy 
i kupców. Niektórzy z nich 
chcący się szybko wzb> 
gacić, a nie lękający elę 
niebezpieczeństw, napadają na 
inne statki. Nie darmo w róż­
nych kronikach tu ; ówdzie 
Pojawiają się wzmianki o kor 
sarzach z Kołobrzegu.

Handel 1 przemysł pozosta 
je w rękach rodowej aryetokra

mość młodego pisarza. Od na­
pisanej w noku 1919 sztuki 
„Oto ty" daleka Jeszcze droga 
do Ideologicznej Jasności 1 rea 
llzmu późniejszych dz^eł Wol­
fa. Sztukę tę operująca Jaskra­
wymi efektami ekspresjoni­
sty czn ego teatru, cechuje 
skłonność do ahstrakcll, nle- 
skonkretyzowanle formy, fał- 
szvwa 1 zagmatwana filozofia.

Głębokie przeżycie Imperia­
listycznej wojny stafe się 
zwrotnym punktem w życiu 
pisarza. Wzmaga się w nim 
potrzeba protestu, ale Jest to 
Jeszcze tylko namiętny protest 
pacyfisty. Znajduje on swe 
ulścle również w polityczne] 
sympatii Wolfa do Niezależ­
ne! Partit Socjalistycznej 
(USP) o wyraźnie pacyfistycz­
nym 1 reformlstycznym pro­
gramie. W czasie monarcnl- 
stycznego puczu Kappa wał­
czy po stronie robotników. 
Powstały w tym okresie dra­
mat „Biedny Konrad" ozna­
cza zwrot do realizmu w twór­
czości Wolfa. We wczesnych 
sztukach czerpał pisarz tema­
ty albo z odległej, prawie le­
gendarnej przeszłości („Maho­
met", „Tamar") albo z dale­
kiej przyszłości („Czarne 6łoń 
ce"), albo wręcz umieszczał 
akcję w ponadczasowej sfe­
rze („Oto ty"). „Biedny Kon­
rad", dramat z czasów po­
wstań chłopskich XVI w., 
6twarza po raz pierwszy kon­
kretną sytuację historyczną, 
ukazufe bunt żywych ludzi 
przeciw nieludzkim prawom 
feudallzmu, naw!ązu|e do wlel 
klei rewolucyjnej tradycji nie 
Pileckiego ludu. Jest pierwszą 
ludową sztuką. Jaką napisano 
w literackim pokoleniu Wol­
fa.. Od historii rychło prze­
szedł Wolf do teraźniejszości 
1 w 6ztuce „Marynarze z Cat- 
taro" ukazał współczesny 
etap rewolucyjnel walki ludu 
niemieckiego — stłumioną 
krwawo rewoltę roku 1918.

W sztukach „Biedny Kon­
rad" 1 „Marynarze z Cattaro". 
stanął Wolf mocno na pozy

od czasu, kiedy gród zaczyna 
róść w znaczenie i potęgę. 
Miasto rozwija się z osady po 
łożonei nad moczarami u uj­
ścia rzeki Parsęty, pomiędzy 
pasmem morenowych wzgórz 
a nadmorskimi wydmami. Na 
niewielkim wzgórzu budują

cji, która posiada w okolicy 
również 1 dobra ziemskie. Powo 
11 środek ciężkości przesuwa 
się z handlu lądowego na mor 
skl. W zapiskach o wyprawie 
Ottona z Bambergu do Koło, 
brzegu spotykamy wzmiankę, 
że gdy wyprawa w 1124 roku 
rrzybyła do miasta, nie zasta­
ła w nim większości obywate 
11. gdyż przebywali oni na wy 
prawach morskich.

Przedtem jeszcze na tere­
nach w pobliżu miasta toczyły 
się liczne walki, o których dó

W słrefie granicznej
Rozległy kraju chłopski, zadumany sennie! 
Powoli ciągną pług kopyta mocne.
Chłop orze ziemię aż po same kopce — 
zatrzyma konia — okiem na południe biegnie.

Na brzegu lasu — tu kończy się pole, 
lecz ziemia sięga dalej, dalej aż do Menu...
To ziemia niemiecka, ona nie obcemu — 
nam pragnie oddać urodzajne role.

Siedem lat już granica dzieli chłopskie morgi, 
siedem lat — ileż wody pod mostem przebiegnie... 
Na tamtą stronę patrzy — spluwa, pięść wyrzuca 

gniewnie, 
bo właśnie pod las graniczny wtoczyły się czołgi.

śleć się z faktu, że jeszcze w 
ostatnich latach przed II woj­
ną światową, Jedna z ulic w 
Kołobrzegu nosiła zniemczoną 
nazwę Pfannschmieden — czy 
11 Panewnlki. Jest to ślad po 
dawnej dzielnicy grodu za­
mieszkałe) przez rzemieślni­
ków wyrabiających panwle do 
warzenia soli.

We wczesnym średnlowle. 
czu Kołobrzeg Jest już Jednym 
z głównych miast Pomorza, a 
co do znaczenia niewiele ustę­
puje Szczecinowi i Gdańsko­
wi. W starych dokumentach 
historycznych Kołobrzeg Jest 
wymieniany Jako drugie z ko 
lej miasto po Szczecinie. Jego 
wielkie znaczenie wśród po­
zostałych mlaet Pomorza skło 
nlło niewątpliwie Bolesława 
Chrobrego do założenia tu 
pierwszego biskupstwa pomor 
sklego w roku 1000. Wtedy 
to na miejscu pogańskiej gon 
tyny buduje biskup Ralnbei 
chrześcijańską katedrę, stara. 
Jąc się. aby swym blaskiem 1 
wielkością przyćmiła liczne 
wokół świątynie pogańskie. 
Mimo bowiem nrób chrystia­
nizacji, słowiańska ludność o- 
kollcznych ziem pozostaje na 
dal przy wierze swoich przód 
ków. a w kilkanaście lat po 
założeniu biskupstwa również 
I w Kołobrzegu przywraca po 
gaństwo.

W XI I XII wieku handel 1 
rzemiosło kołobrzeskie do­
chodzą dę coraz większego 
rozkwitu, z głębi lądu, z 
południa, wschodu | zacho. 
du przybywają karawany

wiedzieć elę można z najstar­
szej kronik) polskiej Galla 
Anonima. Kołobrzeg dzięki 
swemu położeniu 1 potężnym 
murom obronnym przez długi 
czas stawiał opór wojskom 
Bolesława Krzywoustego, w 
końcu jednak wraz z całą tą 
częścią Pomorza na powrót od 
zyskał łączność | związki z 
Pol sk 4

W XII 1 XIII wieku coraz 
silniejsze stają eie w te| czę. 
ścl Pomorza wpływy niemiec­
kie. W tym okresie bowiem 
rozpoczyna się kolonizacja, 
która największe postępy czy 
ni w miastach. W roku 1225 
Kołobrzeg otrzymuje prawo lu 
beckle i z tą chwilą germani­
zacja miasta przybiera na si­
le.

0 tym, dllaczjfo to nastąpiło 
1 o dalszych dziejach Kolobrze 
gu. — w następnym felietonie.

A. CZECHOWICZ
Opracowane na podstawie WI. 

J. Grabski „MO miast wraca do 
Polski'*, wyd. zbiorowego — „Po 
morze Zachodnie", st. Helaztyń- 
sklego — „W piastowskich gro­
dach Pomorza Zachodniego". W. 
Lachnltta — „Pod znakiem Grjr- 
fa*‘,

Nazwisko Wolfa znane Jest 
w Polsce nie tylko z licznych, 
przetłumaczonych na fęzyk poi 
sk| książek tego wybitnego pl- 
6a,rza postępowych Niemiec. 
Fryderyk Wolf był pierwszym 
przedstawicielem dyplomatycz 
nym Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w Warsza­
wie. Na placówce tej dał 61ę 
poznać Jako przyjaciel nasze­
go narodu. Jako żarliwy bojow 
nlk o moralne odrodzenie Nie­
miec, o socjalistyczne Jutro 
świata.

Pisarze polscy pamiętają 
czynne 1 serdeczne zaintereso­
wanie, Jakie okazywał Wolf 
naszei literaturze. Nie przypad 
kowo niemiecki wybór wierszy 
Broniewskiego poprzedza 
przedmowa Fryderyka Wolfa, 
który po powrocie do Niemiec 
6tał się prawdziwym ambasa­
dorem polskie | kultury. „Bro­
niewski — pisał Wolf — Jest 
poetą walczącym w każdym 
wierszu... pokazuje swymi pel 
nymi 61ły 1 wiary wierszami, 
że nic nie przychodzi ludowi 
bez wysiłku 1 walki". Słowa 
te w pełni można by zasto­
sować i do samego Wolfa, pi­
sarza, który przewodnim ha>- 
slem 6wel działalności arty­
stycznej uczynił własną ma­
ksymę: „Sztuka orężeml"
(Kunst lst Waffel).

Piękna maksyma, streszcza­
jąca program sztuki zaanga­
żowanej w zmagania epoki, 
walczącej o ostateczne wyzwo­
lenie człowieka, odzwiercie­
dla stan, Jaki osiągnęła świa­
domość artysty w procesie 
długiego rozwoju. Plsząc o 
swej drodze artystycznej, słu­
sznie przypomina Wolf zda­
nie wielkiego krytyka rosyj­
skiego. Bielińskiego: „Nic nie 
powetaje z nagła. Również 
poezja, Jak wszystko, co ży­
wo rośnie, musi przejść przez 
wszystkie 6topnle rozwoju". 
Przez Jakie etapy przeszła w 
ewym ponad 30-letn!m roz­
woju sztuka Friedricha Wol­
fa, nim stanęła na wysokości 
trudnych wymagań naszego 
czasu?

Droga Wolfa Jest typową 
drogą postępowych pisarzy 
niemieckich, debiutujących. 
Jak Johannes Becher, czy 
Bertold Brecht, w latach pierw 
szej wojny Imperialistycznej 
lub w okresie zaraz po niej 
następującym. Prowadzi ona 
od żywiołowego, nlesprecyzo- 
wanego intelektualnie protestu 
przeciw społecznej nlesprawle 
dllwcści 1 wojnie ku Jasnemu 
Ideałowi społecznemu, na po­
zycje rewolucyjnej klasy ro­
botniczej. W zakresie metody 
artystycznej Jest to przejście 
od rozwichrzonej sztuki eks- 
presjcnlzmu do surowych ry­
gorów szitukl realistycznej, do 
odpowiedzialności za społecz­
ną wymowę dzieła 1 głębokiej 
ludowości. ; i

Postawa Ideologiczna Wol­
fa kształtuje się w opozycji do 
mieszczańskiego środowiska, 
w Jakim się urodził. Samodzlel 
ne życie rozpoczął jako chło­
piec okrętowy i palacz; w wę­
drówkach przemierzył cale 
Niemcy. Pociągnęły go stu­
dia plastyczne, wkrótce jednak 
przerzucił się na medycynę. 
Jako młody lekarz frontowy 
przeżył pierwszą wojnę świa­
tową, poznał wszystkie jej o- 
kropnoścl. W roku 1918 był 
członkiem Centralnego Komi­
tetu Rad Robotniczych 1 Żoł­
nierskich w Dreźnie. Następ­
nie uwięziony za udział w pro 
testacyjnej demonstracji prze­
ciw mordowi, dokonane­
mu na przywódcach „Spartar 
kusa" — Róży Luksemburg 1 
Karolu Llebknechcle.

Praktyka rewolucyjna wy­
przedziła rewolucyjną śwlado-

„Rada bogów" Jest dziełem 
walczącym. wymierzonym 
(.rzeclw konkretnemu wrogowi 
pokoju, mobilizującym czuj­
ność mas. Powieść „Manete- 
kel" f widowisko „Tomasz 
Muenzer — człowiek z tęczo­
wym sztandarem" są ostatni­
mi dziełami Wolfa, w których 
odbiły się dwie strony całej 
Jego twórczości: wrażliwy sto 
sunek wobec palących zagad­
nień chwili oraz umiejętność 
ożywiania wielkiej, postępo­
wej tradycji, z której współ­
czesność czerpie natchnienie 1 
silę.

Za sprawą Wolfa scena nie 
mlecka stała się trybuna nie­
mieckiego ludu, rozwinęła 
najlepsze tradycje „Frele 
Volksbtlhne", stała sile teatrem 
walczącym przeciw odnowie­
niu faszyzmu 1 przeciw całej 
polityczne) 1 kulturalnej re­
akcji. Sztuka Wolfa stanęła 
na wysokości Jego własnych 
wymagań, głoszących, że „lsto 
ta prawdziwego dramatu pole 
ga na budzeniu decyzji w wi­
dzu. Decyzji, tyczących reli­
gijnych, politycznych, społecz 
nych problemów — zwłaszcza 
na przełomie dwu epok".

Naród niemiecki docenił tę 
wychowawcza rolę sztuk Wol­
fa. Dwukrotnie otrzymał on 
nagrodę państwową NRD (w 
roku 1945 za dramat 1 scena­
riusz filmowy „Profesor Mcm 
lock", w 1950 — za współ- 
autorstwo filmu „Rada bo­
gów").

Pamięć narodu niemieckie­
go zachowa dzieło Friedricha 
Wolfa, bo potrafił on uczynić 
Je orężem w walce o najwięk­
szą sprawę wieku: o pokój 1 
wyzwolenie człowieka z wię­
zów klasowego społeczeństwa.

My zaś zapamiętamy Fry­
deryka Wolfa jako gorącego 
Internacjonalistę, Jako wierne 
go przyjaciela naszego naro­
du. Ale także Jako Jednego z 
tych Niemców, których pięk­
ne i szlachetęe życie wzmaga 
naszą ufność, że wbrew zamla 
rom neofaszystów zwycięży w 
końcu sprawa wolnych 1 o 
wolność walczących Niemiec.

ANDRZEJ WIRTH

ANDRZEJ WIRTH

„Sztuka jest orężem"
O ŻYCIU I TWÓRCZOŚCI FRIEDRICHA WOLFA

cjach sztuki realistycznej. W 
sztukach tych stał się świado­
mym bojownikiem o sprawę 
robotniczą, ideologiem klasy 
robotniczej. W roku 1928 
wstępuje Wolf do Komunl- 
stycznei Partii Niemiec | od­
tąd aż do ostatnich swych dni 
oddaje wszystkie siły artysty 
1 działacza walce proletariatu. 
Sztuka lego reaguje na węzło 
we problemy czasu. W przej­
mujących obrazach ukazuje 
moralne 1 fizyczne konsekwen 
cje nędzy, Jaką cierpi ciemię­
żony proletariat („Cjankalf"), 
Jedność celów, łączącą walkę 
robotników we wszystkich kra 
Jach („Tai-Yang budzi się”), 
ostrzega przed nadciągającym 
faszyzmem, przed zbrodnią ra 
sowe.l dyskrymlnacu („Profe­
sor Memlock". 1933), w licz­
nych utworach podejmuje za- 
gadnlenie odpowiedzialności 
Niemców za zbrodnie faszy­
zmu 1 za przyszłość narodu. 
Pv dojściu Hitlera do władzy 
opuszcza kra| 1 przebywa w 
Szwajcarii, we Francji, w koń 
cu w Związku Radzieckim. 
Na emigracji powstaJą naj­
dojrzalsze Jego dzieła: dramat 
„Beaumarchals". ukazujący ro 
le społeczną 1 polityczną sztu­
ki oraz powieść o antyfaszy­
stowskim ruchu oporu — „Po 
graniczę". Pobyt w Związku 
Radzieckim, gdzie pracuje Ja­
ko lekarz, niosąc ofiarną po­
moc rannym nlynlecklm jeń­
com, Jest dla Wolfa szkołą !>o 
hatersklego życia. W tomie 
opowiadań „Siedmiu spod 
Moskwy" składa hołd prostym 
ludziom radzieckim, bezimlen 
nym bohaterom, którzy urato 
wali ludzkość przed zagładą, 
jaką gotował |ej faszyzm.

W 1945 roku wraca do kra 
Ju. Jest pierwszym pisarzem 
niemieckim starszego pokole­
nia. który śmiało sięgnął po 
współczesny temat powojenny 
w sfilmowanej później kome­
dii „Burmistrz Anna", ) potrą 
fil ukazać mechanizm walki 
klasowej. W scenariuszu fil­
mowym „Rada bogów" zde­
maskował rolę niemieckich mo 
nopollstów w okresie hltlerow 
sklm i w latach powojennych.

Sól była cennym towarem. 
Potrzebowano jej przecież nie 
tylko w okolicy. Ze Szczecina, 
Gdańska, z Wielkopolski, a 
nawet 1 Śląska przyjeżdżali 
tu kupcy, by od kołobrze­
skich kmleciów nabyć w za­
mian za Inne towary owe| po- 
ezuklwanei wszędzie soli.

Źródła solne j kołobrzeskie 
warzelnie soli znane były w 
okolicy Już w początkach X 
wieku, a z biegiem czasu 
wieść o nich rozchodziła się 
coraz bardzlel. szła coraz da­
lej. I tak to mała słowiańska 
osada gdzie ludność zajmowa­

ła się warzeniem bogactwa ze 
słanego przez hojną naturę, 
stawała się szybko znanym 1 
potężnym grodem handlowym, 
z którego szlaki kupieckie pro 
wadziły do Gdańska, Szczeci­
na, a nawet przez Wielkopol­
ską daleko do czeskich i mora 
wskfch ziem.

Miejsce, gdzie znajdowały 
sle solanki było dogodne do 
założenia portu morskiego, to 
też handel morski na Bałtyku 
nrowadza tutelsi mieszkańcy

tej®! władcy warownię strzegą 
cą grodu. Cale miasto otacza­
ją potężnymi murami 1 umoc­
nieniami obronnymi.

Ale nie tylko handel mor­
ski | lądowy rozwlia się w 
Kołobrzegu. Warzelnlcy po. 
trzebują narzędzi — beczek, 
kotłów, toteż bednarstwo t ko. 
tlarstwo 6taje sle zaięclem du 
żej 'części mieszkańców. Jak 
bardzo było rozwinięte tego ro 
dzaju rzemiosło, możemy domy



szłości, a choćby młotek I kiel- 
nię...
- To jeszcze wam powiem, ie 

ja tu widzę w swojej robocie 
jak sojusz robotniczo-chłopski bu­
duję, umacniam - I pokój.

Dobrze się nam rozmawioło z 
mistrzem, choć wiadra w żad­
nym wypadku nie imitowały klu­
bowych foteli.

— Ja nawet na agitatora wy­
rosłem, a jakże... Tu, u nas, w 
hucie, było tak, że jak się po­
wiedziało Niemiec, to ludzkie 
twarze stawały się złe I zacięte. 
A ja, widzicie, wcześnie] zrozu- 
miałem, że ustrój jakby powie­
dzieć, kształtuje człowieka. Zmie­
niają się ludzie u nas, chociażby

że noc jest piękna, że do portu 
przybył najprawdopodobniej no­
wy, zagraniczny statek, bo wszyst­
kie dźwigi są w ruchu, ale chyba 
dopiero po pierwszej przerwie w 
rozmowie, kiedy siedzieliśmy na 
odwróconych wiadrach i mistrz, 
patrząc na płynącą obok surów­
kę, ze skupionq uwagą powie­
dział:
- Pomyślałby kto, otl surówka

- I tyle. Ale kiedy zrozumie, że 
to coś więcej, niż tylko surówka, 
wtedy może powiedzieć, że rozu­
mie... —

Słowa nie były zbyt zrozumia­
łe, ale czuło się, że zawierajq 
jakiś głęboki sens, będqcy wyni­
kiem długich rozmyślań, może 
wahań, sporów ze samym sobą, 
by stać się wnioskiem, wyzna­
niem wiary I stosunku do tego, 
co się robi i tworzy tu własnymi 
rękami dzień w dzień, a często 
w noc takq, jak ta właśnie.

Milczeliśmy, myśląc każdy o 
swoim. Cicha, bezgwiezdna noc, 
rozświetlona w niewielkim kręgu 
snopami iskier, przerywana bucze­
niem manewrujących statków na 
Odrze, nastrajała do rozmyślań
- I do rozmów.

Rzeczywiście, po chwili mistrz 
zaczął mówić.

— Miałem już, jak to się mówi
- swoje lata, gdy zrozumiałem. kie] prawdzie towarzysza Bieruta 

mistrz swym opowiadaniem dał 
potwierdzenie.

Skromni, spokojni ludzie, którzy 
znaleźli swą drogę, budują Polskę 
ludu pracującego, przekształcają 
ją w kraj socjalizmu, sami pełni 
wiary w słuszność tego, co robią, 
wierzą w siebie i wierzą w dobro 
tego, co robią.

Miał rację mistrz. — Mistrzów 
jest tysiące I jest ich z dnia na 
dzień więcej. Bo socjalizm — 
znaczy dobro człowieka, a czło­
wiek jest dla siebie przyjacielem, 
I wybiera dobro.

JANINA BOROWSKA

sena, wiąże się ściśle ze wspom 
nieniami o Thiilmannie. Pietrek 
poznaje historię przywódcy nie 
mleckiego ruchu robotniczego z 
opowiadań starych działaczy. 
Przed chłopcem, słuchającym re 
lacji uczestników rewolucyj­
nych walk niemieckiej klasy 
robotniczej, przesuwają się 
obrazy przeszłości, dni pamię­
tnego powstania 1923 r., gdy 
robotnicy Hamburga szli na ba 
rykady rewolucyjnych walk, 
fragmenty z iycia i walki Erne­
sta Thalmanna, niezłomnego 
żołnierza sprawy wyzwolenia 
proletariatu.

Mimo prześladowań, mimo 
okrutnego terroru, Thalmann 
nie załamał się ani w okresie 
reakcyjnych rządów weimar­
skich, ani pod ciosami gesta­
powskich oprawców. 2 całego 
serca wierzył gorąco w zwy­
cięstwo rewolucji, w to, że cl 
towarzysze, którzy przeżyją 
piekło hitlerowskiego reżimu, 
podejmą walkę o świętą spra­
wę wolności i zapewnią jef 
triumf nieodwołalny. Dociera­
jące poprzez więzienne mury 
wieści o zbliżaniu się bohater, 
skiej Armii Radzieckiej były 
dla Thalmanna w ostatnich mie 
siącach życia, potwierdzeniem 
jego niezłomnej wiary w to, że 
chwila wielkiego zwycięstwa 
nad faszyzmem nie jest już od­
legła.

O tym wszystkim prosto, 
pięknie 1 zajmująco opowiada 
książka Zimmeringa, ucząc mło 
dzież — na przykładzie boha­
terskiego żywota Thdlmanna — 
rewolucyjnej odwagi, hartu l 
wierności sprawie socfallzmu. 
Spośród takich chłopców, jak 
bohater opowiadań o Thdlman- 
nie dzielny Pietrek Jensen, wy 
rósł dziś niejeden działacz Wol­
ne) Młodzieży Niemieckiej, 
niejeden śmiały bojownik o no 
we, demokratyczne, zjednoczo­
ne 1 pokój miłujące Niemcy.

B. D.

Bohaterem opowieści o „Pie- 
trku z Hamburga"*) jest wielki 
syn narodu niemieckiego, przy 
wódca Partii Komunistycznej— 
Ernest Thalmann. W książce 
tej przeznaczonej dla młodzie­
ży, autor zawarł w formie bar­
dzo przystępnej i oryginalnej 
cały życiorys Thdlmanna — od 
jego najmłodszych lat, aż do 
męczeńskiej śmierci, poniesio­
nej od kul gestapowców w 
sierpniu r. 1944.

Historia syna hambursklego 
dokera, 12-letniego Pletrka Jen

sce w narodzie, tak ukazuje Niem 
com Ich miejsce wśród państw 
budujących sprawiedliwy ustrój I 
pokój.

Blady księżyc przesuwał się co» 
raz dalej nad Odrę, bladł blask 
Iskier. Noc odchodziła ustępując 
miejsca nowemu rankowi.
- Późno już, towarzyszko, czas 

na spoczynek - podaliśmy sobie 
ręce, żeanając się mocnym uści­
skiem dłoni.
- Nie dosłyszałam waszego na­

zwiska, kiedyśmy się poznawali — 
powiedziałam.

Mistrz zastanowił się przez 
chwilę. — Po cóż wam nazwisko, 
towarzyszko. Takich jak ja znaj- 
dziecie setki i tysiące wśród-nas. 
Jeśli chcecie pisać o mnie, to 
trzeba o wszystkich... popieru 
wam nie starczy.

Jest nas tysiące takich, którzy 
najpierw dla chleba pracowali, 
a dziś pracują dla Polski socjas 
listycznej, ojczyzny szczęśliwego 
narodu.

• • *

„Naród nasz przekształca się 
w naród socjalistyczny" - wieli

przysiadł na odwróconym wlał 
drze, ocierając kraciastą chustką 
płynący z czoła pot.

— Dooobra... — leciutki odcień 
dumy zabrzmiał w te] przeciągłej 
pochwale, wypowiedzianej przez 
mistrza, a dyspozytor dodał: 
t- Wiadomo. A po krótkiej przerw 
wie dorzucił: - Poznajcie się. To 
nasz mistrz,

w • w » ■e-'

Trudno ustalić, kiedy nasza roz- 
mowa straciła jak gdyby oficjał- 
ny charakter. Po wstępne], nieś 
zbyt poradnej wymianie zdań, że 
praca hutnika Jest ciężką pracą,

Książka dla młodzieży 
o ERNEŚCIE THĄLMANNIE

W DOŻYNKOWYM koro, 
wodzie na ulicach 
Szczecina grupę złotow 

sklch chłopów poprzedzał ze- 
spół artystyczny Wiejskiego 
Domu Kultury w Zakrzewie. 
Dziewczęta 1 chłopcy w barw­
nych strojach przechodzili ta­
necznym krokiem, śpiewali 6ta 
re, ludowe pleśni swoich oko­
lic.

Od dorocznego święta pracu 
Jącego chłopstwa minęło za­
ledwie trzy miesiące. I trudno 
wprost uwierzyć, że w Za. 
krzewie nie pracuje teraz ze­
spół, który reprezentował 
swóf niewątpliwy dorobek wo 
bec chłopów z całego kraju. 
Wiejski Dom Kultury — chlu 
ba mieszkańców Zakrzewa — 
stoi pusty i zamknięty.

Już sam fakt niewykorzy­
stania budynku c> przestron­
nym, dobrze wyposażonym 
wnętrzu, Jest dowodem czyje­
goś niedbalstwa, czyjejś po­
ważnej winy. Nierzadko prze 
cleż działacze kulturalni na 
wsi koszalińskiej borykają się 
z trudnościami lokalowymi. 
Świetlica mieści się czasem w 
ciasnym, nieprzystosowanym 
do pracy zespołów pomieszczę 
nlu. A duże, wygodne sale 
Domu Kultury w Zakrzewie 
świecą pustkami. Jest tu na 
parterze sala teatralna, która 
mieści 1000 osób. Są sale po 
mocnlcze i sale wykładowe. 
Jest wreszcie biblioteka, która 
jreszta pracuje, mimo ogólne

Ucieczka od „trudnego” problemu
go zastoju w działalności Do­
mu Kultury.

W życie Zakrzewskie] mło­
dzieży zakradła się nuda. Nie 
ma czym wypełnić długich, je 
siennych wieczorów. ZMP- 
owcy mówią z goryczą o zam 
knlętym Domu Kultury. Lud­
ność Zakrzewa została pozba­
wiona kulturalnej rozrywki, 
wychowawczego oddziaływa­
nia sztuki, która w poważnym 
stopniu wpływa na kształto­
wanie świadomości człowieka.

* » *
Wiejski Dom Kultury w 

Zakrzewie to żywa karta hi­
storii walk ludności rodzimej 
o wyzwolenie narodowe.. Za­
krzewo zamieszkuje wyłącznie 
ludność rodzima, któref całe 
serce i życie wypełniła miłość 
do Polski. W imię tej miło­
ści zakrzewianie oparli się ger 
manlzacjl — przetrwali prze­
śladowania pruskiej hakaty, 
szli do hitlerowskich obozów 
1 pod topór hitlerowskiego ka 
ta. Nie dali sobie wydrzeć zle 
mfi mowy ofców. A w pamlęt 
ne lutowe dni 1945 roku po­
witali zwycięskie armie — ra­
dziecką 1 polską, niosące wy­
zwolenie, polskimi słowami ra 
doścl.

Wybudowanie Domu Kultu 
ry to epizod walki o polskość,

Myśl budowy powstała Już w 
roku 1929. Ale trzeba było 
wielu kłopotliwych zabiegów, 
aby myśl tę zrealizować. Trze 
ba było podstępnie wprowa­
dzać w błąd znienawidzone 
władze, które bezlitośnie tęp! 
ły każdy przejaw społecznej 
aktywności ludu.

Nazywał się on wtedy po 
prostu Dom Pokkl. Był bo­
wiem ośrodkiem polskości. Tu 
mieściła się polska biblioteka 
i polska szkolą. Stuosobowy 
chór ćwiczył pleśni ludowe, a 
kółko rolnicze radziło nie tyl­
ko nad sposobami ulepszania 
uprawy roli, ale również i nad 
zachowaniem ziemi w rękach 
polskiej ludności.

• • •

Wiejski Dom Kultury w 
Zakrzewie ma Już poważny 
dorobek w okresie władzy lu­
dowej. Powstały tu młodzie­
żowe zespoły taneczne 1 śpie­
wacze. Powstała orkiestra, 
która pracuje obecnie w Zło­
towie. Ludność Zakrzewa 1 o- 
kollcznych gromad wciąż Je­
szcze wspomina przedstawie­
nie ,.Świętoszka" Moliera, 
które 6tało się prawdziwym 
wydarzeniem kulturalnym. 
,,Świętoszka" wystawił zespół 
dramatyczny Domu Kultury,

Wiejski Dom Kultury w Za­
krzewie, wybudowany ze skła­
dek ■ prześladowanej ludności 
polskiej, został wyremontowa­
ny z Funduszu Budowy War­
szawy — stolicy Polski Ludo­
wej. Ten fakt urasta do war­
tości symbolu.

Ale nawet podczas żywej 
działalności zespołów arty­
stycznych dochodziło do nie­
potrzebnych konfliktów. Daw- 
ny kierownik Wiejskiego Do­
mu Kultury tow. Szpllt nie 
potrafił nawiązać do dawnych 
postępowych tradycji kultu­
ralnych ludności rodzimej. 
Nie zrozumiał on dostatecznie 
specyfik] terenu 1 starał się 
złjyt radykalnie odciąć teraź- 
nlejszość od przeszłości. A 
przecież w naszej walce o na- 
rodową w formie, socjalistycz­
ną w treści kulturę, uczymy 
sle również z doświadczeń 
przeszłości. Blerzemy z niej 
to wszystko, co było twórcze, 
ludowe, postępowe.

I dlatego praca kulturalno- 
oświatowa w Zakrzewie, kształ 
tująca nowy światopogląd. 
nowa socjalistyczną moral­
ność, powinna wydobywać bo­
gate tradycje twórczości ludo­
wej, które dają najlepsze 
świadectwo, o co walczył lud 
polski na ziemi gnębionej

przez najeźdźcę — o wyzwo­
lenie narodowe 1 społeczne.

Kierownik Wiejskiego Do­
mu Kultury w Zakrzewie nie 
rozumiał dostatecznie tych 
spraw. Ale mimo poważnych 
błędów Intensywnie pracował. 
Rozwijały swą twórczość ze­
społy artystyczne, Dom Kultu­
ry rozbrzmiewał muzyką I 
śpiewem. Teraz Dom kultury 
milczy. Wydział Kultury Pre­
zydium Woj. RN przesunął 
byłego kierownika na stanowi, 
sko kierownika Oddziału Kul- 
tury Prezydium PRN w Zło­
towie. Takie rozwiązanie spra­
wy wydawało się łatwiejsze, 
niż prostowanie błędów. Istot- 
nie było łatwiejsze. Ale moż­
na Je po prostu nazwać tchórz­
liwą ucieczką od trudnego 
problemu.

Wiejski Dom Kultury w Za. 
krzewie nie może stać bezczyn 
nie. I poważne trudności ka­
drowe na odcinku pracowni­
ków kultury w naszym woje­
wództwie nie usprawiedliwiają 
tej niezdrowej 1 wręcz szkod­
liwej sytuacji. „Trudny pro­
blem" trzeba rozstrzygnąć na­
tychmiast. — i i , i i

ALICJA ZATRYBOWNA

NOCNA zmiana kończyła pra­
cę. Nad budynkami huty, 
nad wielkimi piecami uno­

sił się kłębiasty dym, rakietami 
sypały się Iskry — świętojańskie 
robaczki, rozświetlając niewielki 
krąg ciemności, otulających szczel 
nie miasto i niedalekie wody O- 
dry.

Dyspozytor nocnej zmiany z du­
mą gospodarza pokazywał liczne 
urządzenia socjalne dostępne ro­
botnikom pracującym na nocnej 
zmianie: niewielkie, ale bogato 
wyposażone ambulatorium, gdzie 
dyżurowała pielęgniarka, którą 
zastaliśmy przy opisywaniu jakie­
goś drobnego skaleczenia, nie­
mniej przejęta I wyrzekająca bar­
dzo na ludzką nieostrożność. Po­
kazywał łaźnię z bieżącą zimną 
I ciepłą wodą, kuchnię, gdzie 
przez całą noc kucharka przy­
gotowywała ciepłą kawę I gdzie 
można zagrzać przyniesiony z so­
bą posiłek.

Potem poszliśmy w kierunku 
wielkich pieców.

Z dołu otwierał się widok na 
oświetlone rzęsiście piętro przy 
otworze spustowym i migające 
w świetle sylwetki ludzi. Wśród 
iskier sylwetki te, uzbrojorfB w 
narzędzia, nasuwały porównanie 
Jakiegoś misterium - z mistrzem 
ceremoniału, starszym już człowie 
kiem, o skupionej, mądrej twarzy, 
łagodnych, czujnych oczach, o- 
cienionych siecią zmarszczek, któ­
re nasuwały przypuszczenie bo­
gatego w trudy, niełatwego ży­
cia.

Mistrz skończył swą czołową 
rolę przy spuście surówki I rzu­
cając kilka jeszcze uwag swoim 
pomocnikom, odszedł na bok I

tysiącom znanych mu w koło lu­
dzi. I wydoje.mu się wtedy, że 
jedyną drogą do tego, by było 
mu lepiej, jest pracować tak, by 
stać się niezastąpionym pracow­
nikiem, mistrzem swego zawodu. 
Poprzez lata wyrzeczeń, mozolnej 
nauki, kosztem młodzieńczej roz­
rywki i żołądka osiąga to, co 
zamierzał. Z tego także okresu 
pozostał na zawsze głęboki 
wstrząs. Do pomocnika ładowa­
cza Pękalskiej przyleciał ktoś ze 
straszną wieścią, że pali się u 
niej w domu. Pękalska z obłęd­
nym krzykiem leciała do domu, a 
za nią ludzie z jej zmiany, którzy 
kończyli już pracę - w nadziei, 
że coś się da uratować. Było już 
za późno. Pozostało trochę po­
piołu po lichym dobytku. Widok 
dwu zwęglonych trupków dzieci 
Pękalskiej, jeżył włosy ze zgrozy 
nawet na siwych głowach. W 
sercu i myślach młodego chło­
paka pozostał wstrząs i powsta­
ło pytanie: - Jak to tak? Nikt 
nie interesuje się dziećmi, gdy 
matka Idzie do pracy? W nie­
wiele dni potem następne pyta­
nie: Za co? Gdy Pękalską, która 
„otumaniała" po tym strasznym 
wypadku, wyrzucono z pracy na 
bruk.

Mijały lata. Trzeba było żyć. 
Była własna rodzina, obowiązki... 
Snuła się opowieść mistrza Jak 
zły sen, tak przecież niedawnych 
lat.

KONFRONTACJE I PORÓWNANIA

W zalanym słońcem pokoju 
żłobka kręciły się i wierciły ma­
leństwa. Zabawki i winogrona na 
talerzu trzymanym przez „białą 
panią" - oto co je najbardziej 
interesowało. Nikt w tym szczę­
śliwym światku nie zwrócił uwagi 
na starszego już człowieka, sto­
jącego za oknem.

Mistrz ciężko westchnął w tym 
miejscu opowiadania. Nie jest 
łatwo zrobić takie wyznanie. Je­
szcze trudnie] było zrobić taki 
właśnie rachunek sumienia.

— Bo, widzicie, tam, wtedy pod 
oknem, zrobiłem rachunek su­
mienia. Tak się jeszcze złożyło, 
że tego samego dnia miałem roz­
mowę z sekretarzem organizacji 
partyjnej. Nie była to dla mnie 
przyjemna rozmowa. Zdziwiłem 
się nawet trochę, co może chcieć 
ode mnie sekretarz — bezpartyj­
nego. Mówiliśmy krótko: — Wy 
pomyślcie, jak to było przed woj­
ną - mówił do mnie sekretarz 
jak do prawdziwego towarzysza.
- Bo wiecie, ze mną wtedy to 

było tak. Przyjechałem do Szcze­
cina. W hucie było niewielu fa­
chowców. Duma mnie rozpierała, 
że to ja fachowiec pierwsza klasa,

Przychodzi w życiu człowieka taka 
chwila, że zacźyna rozumieć... -

Ze wspomnień mistrza układał 
się obraz charakterystyczny nie 
tylko dla jego życia, ale dla ży­
cia tysięcy ludzi pracy Polski 
„pułkownikowsklej", jak to okres 
ślił mistrz.

Młody chłopak, jedyny w ro­
dzinie pracuje. Huta „Florian", 
Wyzysk, niepewność Jutra, 12-go- 
dzlnny dzień pracy, grosze wy­
płaty, za które ani żyć, oni u- 
mrzeć wielodzietnej rodzinie. Nie 
widzi źródła tego zła młody, 
16-letnl chłopak, wie, że Jest mu 
źle, że źle jest jego rodzinie i

muszą się ze mną liczyć. I ta du­
ma tak jakoś podziałała na mnie, 
żem sobie zaczął lekceważyć ro­
botę.

Tak to wtedy po rozmowie z 
sekretarzem i tam pod oknem 
żłobka nowe życie w Polsce 
Ludowej nasuwać zaczęło porów­
nania.

— A ja wtedy czekałem na 
wnuka — uśmiech mistrza był za­
żenowany i czuły. A synowa to 
pracowała, więc wiedziałem, że 
wnuk też będzie się w takim żłob­
ku chował... Przypomniały mi się 
zwęglone trupki dzieci Pękal­
skiej... Pewno, życie I przedtem 
nasuwało porównania. Ale może 
trzeba, żeby człow;ekiem wstrząs­
nęło, żeby się wtedy ocknąć. Naj­
trudniej zacząć. Potem porówna­
nia same się nasuwają.

Nie śpieszyliśmy się z mistrzem. 
Przerwy w rozmowie trwały długo, 
mistrz szlifował jakby i porząd­
kował swoje myśli.

Zaskakujące były drogi myślo­
we, ale jakże bardzo ludzkie. 
Ukazywały głęboki sens myśli I 
doznań, stosunku do tego, co 
jest, co nie pozwala przechodzić 
obok, a zmusza do wyboru: po 
tej lub po tamtej stronie.
- Byłem Jednym z niewielu 

szczęślwców, którzy pracowali po 
kilka dni w tygodniu - wrócił 
mistrz do wspomnień. - Starałem 
się robić Jak najwięcej, Jak naj­
lepiej, we wiecznym strachu — co 
jutro. Surówka.., Ooo... pokazała 
wtedy, że była mi wrogiem. Z tej 
tam huty „Florian" do hitlerow­
skich Niemiec szła, bo u nas wia­
domo, robotnik był tani, to robił 
co najcięższą robotę, a te tam 
precyzje to już hitlerowcy sami 
robili.
- No I taka „precyzyjna" dwu- 

tonówka gruchnęła w pułk kawa­
lerii, gdzie syn mój najstarszy 
służył w 39-tym... możem sam na 
tę dwutonówkę surówkę topił... —

Długą chwilę trwało milczenie. 
Ciężkie, bolesne zamyślenie za­
snuło twarz opowiadającego.

Po chwili, gdy mistrz podjął o- 
powiadanie, głos miał pewny i 
silny.
- Tam wtedy pod oknem zro­

biłem rachunek sumienia I po­
równałem, komu to Ja wtedy, a 
komu dziś surówkę topię... Surów­
ka... Przedtem dla śmierci, teraz 
dla życia.

Oook nas wąską strugą pły­
nęła surówka coraz dalej poprzez 
kręte korytarze w plasku, by w 
najdalszych pokryć się szarą sko­
rupką i zastygnąć na żelazo.
- Pierwszy gatunek. — Mistrz 

wskazał płynącą obok strugę. - 
Traktory i pługi, domowe te tam 
sprzęty, obrabiarki — może wnu­
kowi na jakąś maszynę w przy.

jak ja. No to I w Niemieckiej 
Republice także samo. I wierzę, 
że tak robotnik niemiecki jak I Ja 
nigdy już nie zechce pracować 
dla śmierci. Ja nigdy Już nie bę­
dę pracował dla kapitalisty prze­
ciw sobie, dzieciom I swoim wnu­
kom. Tak I niemiecki robotnik 
nie zechce pracować przeciwko 
życiu swojemu i swoich dzieci.

Ja wierzę w robotnika niemiec­
kiego, jak w każdego Innego ro­
botnika w każdym Innym kraju. 
Wierzę w klasę robotniczą Nie­
miec I w partię robotniczą Nie­
miec, która jak mnie nasza or­
ganizacja partyjna ukazała miej-

*) Max zimmerlng. „Ffeffek i 
Hamburga 1 Jego bohater". Prze­
łożyła z języka niemieckiego Ma 
rla Wlsłowska. Warszawa. „Nasze 
Kaięmrnia", MN r. itr. ua.



ODPRYSKI

A dam Ochocki

Na to gość z teczką w okularach 
Kontrolę przeprowadza zoroz. 
Najpierw się pocztą zajął żywo 
I przewertował ankiet stos, 
Potem zogrzeboł się w archiwum, 
Lecz rychło stąd wyściubil nos. 
Na koniec dokumentów masę 
W sekretariacie przejrzał w mig, 
Aż wreszcie sprawdzać zaczął1 kasę 
I 
Razem z kasą raptem 
Znikli

Przysięgał, te nie ma, 
2e dać nic nie może, 
A woził na rynek 
l mięso i zboże,

Dyrektor, czyniąc grzeczny gest, 
Zapewnia, że do usług jest.

— Powiedzcie szczerze, drodzy moi. 
Bez dłuższych wstępów zaczął gość, 
Jak tu z czujnością sprawa stoi? 
Czy się troszczycie o to dość?

Dyrektor na to: - Oczywiście 
Tą sprawą się zająłem sam. 
Rad jestem, że przyjechaliście, 
Dokładną wam relację zdam. 
Ponieważ w prasie przeczytałem, 
Że gapiów jeszcze jest niemało, 
N e oszczędzając swoich sił, 
Odczyty często urządzałem, 
Kontrole, pogadanki i 
Dziś mogę stwierdzić bez próżności, 
Że mój personel w biurze całym 
Ma się bez przerwy na baczności. 
Lecz po cóż chwalić się przed wami? 
Ncjlepiej to sprawdzicie sami...

Do gabinetu dyrektora,
Choć minął'czas urzędowania,
Jakiś gość z teczką, w okularach, 
Wszedł pewnym krokiem - bez pukania,

W miękkim fotelu się rozwalił, 
Popatrzał bystro tu i tam
I, cedząc słowa, rzekł: — Z centrali..! 
Kontrolę... przeprowadzić mam.

Tutaj dyrektor się połapał,
Że wiodąc dyskurs o czujności, 
Zapomniał sprawdzić dowód gościa, 
Słowem, zachował się jak gapa.H

Wóz jechał po gładkiej 
asfaltowej szosie. Po prawej 
stronie szosy, na horyzoncie — 
lasek, pokryty poranną mgłą. 
Godzina była wczesna.

Parę dni temu do naszej 131 
bllotekj Powiatowej wpłynęło 
flsmo, w 'ktÓr/m bibliotekar­
ka gminna gnt. Grzmiąca — 
Teresa T. zwróciła się do nas 
z prośbą o pomoc w przepro­
wadzaniu kslegonoszos.twa w 
gromadzie S. Bibliotekarka za 
znaczyła w piśmie, że groma­
da nie okazuje zainteresowa­
nia czytelnictwem, nlełchce 1 
nie lubi czytać, ona za?, chcąc 
zmienić ten stan, prosi nas o 
pomoc.

Teraz Tereska siedziała 
obok mnie na wozie, na kola­
nach trzymając sporą paczkę 
książek, opakowaną szarym 
papierem, -związaną podwój­
nym białym sznurkiem. 
Milczała. Spod czerwonej, ja­
skrawej chusteczki wymykały 
s’c brązowe pasemka włosów. 
Duże, ciemnobrązowe cezy 
podnosiły się bezustannie z 
krajobrazu na paczkę — z 
paczki na krajobraz. Młoda, 
18 lat licząca bibliotekarka 
ufała moim silom, podczas gdy 
Ja...

Zjeżdżając na polną drogę, 
wkrótce dojechaliśmy do wsi. 
Woźnica zatrzyma! konia, wy 
siadłyśmy obie 1 rozgląda­
łyśmy sle wokoło. Domy gro­
mady S. stały po obu stronach 
drogi. Były to ładne domkl 
pokryte czerwoną dachówką. 
Weszłyśmy do pierwszego z 
brzegu. Z okien powitały nas 
na tle białych firanek kwitną 
ce pelargonie. Z prawej stro­
ny domku rozciągał się sad. 
a w nim ule pokryte złocistą 
słomą.

Weszłyśmy do Izby. Przy 
stole, przykrytym białym, 
lnianym obrusem z bukietem/ 
kwiatów pośrodku, siedział 

mężczyzna lat około czterdzle 
stu pięciu. Z miny Jego wy­
wnioskowałam. że nie Jest w 
humorze. Głęboka zmarszczka 
między brwiami upewniała 
nas Jeszcze bardzie! co do złe 
go humoru gospodarza. Od­
burknąwszy coś na nasze 
..dzień dobry" rzucił ze zło­
ścią spojrzenie w lewą stronę. 
Przeniosłam swój wzrok za 
wzrokiem gospodarza. Przy 
oknie stał chłopak, może dwu 
nastoletni Po twarzy spływały 
mu łzy.

Z boku dobiegł mnie szept 
Tereski .... przyszlyśmy nie w
porę — zły początek". W lot 
zrozumiałam sytuację. Ojciec 
prawdopodobnie karcił syna. 
Zebrałam się na odwagę 1

Dziś gorzko złorzeczy,
Nie w smak mu zaplata:

— Odstawiaj produkty, 
Lecz nigdy — wariata!

Punkt biblioteczny w gromadzie 
Dzierżęcin (gm. Koszalin) prowa­
dzę od 1947 roku. Kocham książ­
ki, czytam dużo I to zamiłowanie 
do czytania staram się wpoić 
mieszkańcom całej gromady. Nie 
była to sprawa łatwa. Chłop na 
wsi nie był przyzwyczajony do 
czytania i uważał, że książka nie 
Jest mu potrzebna.

Nie zrażały mnie jednok po­
czątkowe trudności. Cierpliwie 
tłumaczyłem jakie korzyści daje 
książka, ile można nauczyć się 
czytając pożyteczne książki. Oczy­
wiście nie oznaczałem godzin wy 
pożyczania, by nie zrazić czytel­
ników I wypożyczałem książki o 
każdej porze.

Stopniowo ilość czytelników 
zwiększała się. Najliczniej korzy­
stała z biblioteki młodzież i dzie­
ci w wieku szkolnym. Za nimi 
poczęli wypożyczać książki i star 
si.

Wprawdzie osobiście brałem 
udział w poprzednich trzech eta­
pach konkursu czytelniczego, lecz 
w organizowaniu zespołów napo­
tykałem na większe trudności. Do 
IV etapu konkursu postanowiłem 
jednak zwerbować zespól czytel­
niczy. Jednak, gdy moja ag tacja 
dawała stobe wyniki - zwróciłem 
się do przewodniczącego koła 
ZMP Henryka Zawalicha z prośbą 
o zainteresowanie młodzieży 
ZMP-owskiej czytelnictwem I kon­
kursem. Na zwołanym przez prze­
wodniczącego zebraniu zapozna­
liśmy młodzież z celem i warun­
kami konkursu. Rezultat był po­
myślny, wszyscy ZMP-owcy wypeł­
nili karty uczestnictwa.

Nie poprzestałem jednak na 
tym. Chodziłem do sąsiadów, mó 
wiłem o książkach i konkursie i 
w ten sposób ilość uczestników 
rosła. Mimo, że gromado nasza 
jest nieduża, zapisało się już 26 
osób, w tym była analfobetka, 
którą w lotoch 1949- 50 uczyłem 
czytać.

Te skromne osiągnięcia w na­
szej gromadzie świadczą, że 16 
tys. uczestników konkursu — licz­
ba zaplanowana na wojewódz­
two koszalińskie — to wcole nie 
dużo, że są możliwości przekro­
czenia tej cyfry. Tfteba jednak, 
aby wszyscy przystąpili do werbo 
wania uczestników, aby młodzież 
ZMP-owska na wsi wzięła przy­
kład z naszego koła ZMP.

Jestem już człowiekiem star­
szym - mam 50 lot. Pamiętam - 
ks ążki lubiłem zawsze — przed 
wojną nie mogłem sobie pozwo­
lić na taki luksus jak kupno książ 
ki na własność. A bibliotek na 
wsi też nie było.

Nasze państwo ludowe pragnie 
mieć obywateli mądrych, kultu­
ralnych i łoży ogromne sumy na 
wydawnictwa i biblioteki. Nie ma 
gminy, w której nie byłoby biblio 
teki gminnej, w coraz to nowych 
gromadach otwiera się punkty bi 
blioteczne. Obowiązkiem wszyst­
kich organizacji społecznych i 

masowych jest popularyzacja czy 
teinictwa, zwłaszcza na wsi. Poza 
beletrystyką trzeba szczególnie 
szeroko propagować na wsi książ 
ki rolnicze, tym bardziej, że IX 
Pienum KC partii postawiło przed

Histoiio to już wprawdzie stara.
Lecz uważajcie, dyrektorzy,
Bowiem gość z teczką, w okularach,
I wam wizytę może złożyć I

Iłum, Adom JMtecM

rolnictwem poważne zadania pod 
niesienia wydajności gospo­
darstw.

KAZIMIERZ MIŁKOWSKI 
kierownik punktu bibliotecznego 

w Dzierżęcinle, pow. Koszalin 1

Jakże byłbym 
wesół!

Rośnie nam Koszalin,
Jak nigdy w swych dziejach: 
wczoraj — Polskie Radio, 
dziś — Bałtycki Teatrl

Jutro — moie...
lecz cóż mi z fantazji?
Wolę o czymś innym 
wspomnieć przy okazji.

Skoro już jest Teatr 
i Radio w mym mieście, 
to chcialbym by było 
w nim jeszcze nareszcie:
Mniej gruzów, mniej śmieci 
a więcej czystości,
mniej za dnia lamp jasnych, 
a w nocy — ciemności.

Chcialbym, żeby stadion 
nie miał tyle kałuż 
i, żeby miał dworzec 
informację stalą.

By Ilość kin w mieście 
była mniej znikoma, 
by ktoś raz na poczcie 
naprawił automat.
I, by miał Koszalin 
(iakże byłbym wesół!) 
kilka punktualnych 
M— i PKS-ówł
By wreszcie w Poradni 
ktoś mógł mnie oświecić, 
czy zdrowe, czy chore 
wpierw się bada dzieci. 

,1 tamto by jeszcze 
, i to by się zdało, 
Jęcz skończę, bo miejsca 
w gazecie za mało.

i Nie chodzi tu zresztą
i o to, by się żalić,
i lecz — by rósł nam dalej
i kochany Koszalin!

WŁADYSŁAW TUROWSKI

ROZWIĄZANE ZADANIE
(OBRAZEK)

czyla książkę przez nas propo 
nowaną o przetworach z Jagód 
1 owoców. Matka, której dzlec 
ko zachorowało na skrofuły, 
chętnie wypożyczyła książkę, 
mówiącą o właściwościach wi­
taminy i,A" i fe| wpływie na 
tkankę skórną, a kobieta, 
którei dziecko cierpiało na 
bólę żołądka podziękowała za 
broszurę pt. ,,Gdy dziecko bo 
li brzuszek".

Żegnane życzliwym] uśmle 
cham! mieszkańców 1 ostatni­
mi promieniami zachodzącego 
słońca wyruszyłyśmy w drogę 
powrotną. Twarz Idącej obok 
mnie Tereski wyrażała zado­
wolenie z dobrze spełnione 
go zadania, a la zaś myślami 
byłam luż w lnr.ei wsi z Inną 
bibliotekarką gminną ,1 z pacz 
ką książek jeszcze ' lepiej I 
właściwiej wybranych | dodo 
sowanych do potrzeb chłopów 
— bo przecież poznałam Ich 
lepiej.

JANINA SKIEMISZ 
kierownik Pow. Biblioteki 

w Szczeclnku

rzuciłam pytanie: „Synek wi­
docznie coś przewinił".

—„A tak — przewinił" o- 
dezwal się gospodarz. Nawląza 
ła się rozmowa, z której do­
wiedziałyśmy się, że syn — 
uczeń 4 klasy szkoły podśli- 
wowej nie umie rozwltprfć 
zadanego do domu zadania. 
Nie trzeba było namysłu. Wzlę 
łam stojące przy drzwiach 
krzesło, poleciłam malcowi 
usiąść, otworzyłam książkę 1 
zaczęłam pomagać w rozwią­
zywaniu zadania.

W izbie było cicho.
.... pociągi wyruszyły ze 

stacji w przeciwległych kie­
runkach, |eden ledzie z. szyb­
kością 120 km na godzinę" — 
rozpoczęłam. Wzrok chłopca 
spoczywał na mnie z wdzięcz­
nością. Parę wyjaśnień — 1 
uczeń rozumie, pociągając no 
sem, rozwiązuje zadanie.

W Izbie nadal Jest cicho. 
Tereska ze wzrokiem, wyraża­
jącym źdzlwlenle, ale Już od­
ważnie] rozpakowuje paczkę 
z książkami. Twarz ojca stop­
niowo rozpogadza się, chwila 
napięcia znika — zadanie Jest 
zrobione. Widzę uśmiech na 
twarzy dziecka i jednocześnie i 
ciekawe spojrzenie rzucone1 
na rozpakowane k6lążk| Te-1 
reski. Wykorzystuję ten mo­
ment. Wykładamy z blbliote-1 
karką książki na stół, zapozna1 
Jemy obecnych z nimi, pro- 
ponujemy zapisanie się do 
biblioteki. Tereska parnię-' 
tając o ulach, w sadzie.' 
proponuje gospodarzowi książę 
kl o pszczołach, które go 
zainteresowały. Wybrał dwie' 
książki, fedną o. hodowli, 
pszczół, drugą o konserwacji] 
owoców, książki służące mu, 
pomocą w Jego codziennej pra, 
cy. Chłopak z roziskrzonymi, 
oczyma wypożyczył bajkę S.( 
Marszaka. |

Początek był dbbry i nie, 
tylko początek. Tego dnia bo-, 
wiem gromada S. dała nam 
30-tu nowych czytelników., 
Przeprowadzając kslęgono- 
szostwo, obło zgodziłyśmy, 
tlę z-tym, że bystry obserwa- 
tor-blbilotckarz może bardzo 
łatwo poznać czytelnika w Je­
go własnym domu, określić z 
czym ten człowiek jest obezna 
ny. a co Jest dla niego dzlcdzl 
ną nieznaną.

Tam. gdzie odmawiano przy 
Jęcia książki beletrystycznej, 
tłumacząc się brakiem czasu 
— zwycięstwo odnosiła zawsze 
książka popularno-naukowa. 
Np. kobieta, której się nie 
udała fermentacja wina, a któ 
rą zastałyśmy ze „zgaszoną", 
miną, bardzo chętnie wypoży-

Nauczyciel Szkoły Podstawowej z Tuchomka Witold Senkowskl 
zatrzymał dla siebie społeczne pieniądze.

Źle jest, jeżeli młody nauczycie! wiejski pije z kułakami. A 
jeszcze gorzej, jeżeli przepija dochód z zabawy zorganizowanej 
przez kolo ZMP, którego jest członkiem.

Władze prokuratorskie ukarały azeref kombtnato- 
ów, którzy no’ oznle uchylali się od obowlązko 

wych dostaw..

RYZYKOWNA REKLAMA
Amerykańskie towarzystwo 

„Pillsbury Flour Co",, mające 
•swa siedzibę w Mlnneapolls, 
szeroko reklamuje sprzedawa­
ną przez siebie mąkę w pacz­
kach, na których widnieje 
wizerunek... Joanny d‘Arc. 
Każda paczka zaopatrzona jest 
w przepis popularnego we 
Francji dania mącznego z wy­
jaśnieniem: „Joanna d'Arc ja­
dała to chętnie, gdy była ma­
ła".

Podając tę wiadomość „Hu- 
manite" stwierdza: „No cóż. 
przynosi to francuskie] kuch­
ni wielki zaszczyt... Ciekawe 
tylko, czy firma z Mlnnorpo- 
lls poinformowała swych kHe.i 
tów. że Joanna d‘Are Jest wła­
śnie ta bohaterką narodową, 
która wraz ze swym narodem 
przepędziła cudzoziemców z 
Francji?

Jak zwerbowałem uczestników
IV ETAPU KONKURSU CZYTELNICZEGO 

w gromadzie Dzierżęcin

Los kombinatora

Żale 
pod adresem kina1 
w Borzyłuchomiu <

Od kilku miesięcy gmina Borzy, 
tuchom posiada stale kino w'ej- , 
skie. Kierownikiem tego kina jest 
Eugeniusz Zblewski. Natomast 
mechanikiem jest Bronisław Sa-, 
chaj znany w gminie pijak i chuli. 
gan. I

W tym miesiącu wyjechał on z 
filmem do gminy Jutrzenka, upił ( 
s ę, a film .wyświetlali koledzy., 
Ponieważ koto aparatu majstruje 
wiele osób, skutek jest taki, że 
z filmu wychodzą cuda i ludzie 
coraz bardziej zniechęcają się do 
kina. |

Nie wiemy także co powodowa 
,o pracownikami kina w Borzytu- 
chomiu, że nie zawiadomili me-, 
szkańców o przyjściu filmu „Ta-( 
ras Szewczenko" i odesłali go 
z powrotem. Ne wiemy także dla, 
czego dotąd kino nie trafiło do( 
gromady Grzmiąca, podczas gdy, 
w Osiekach film jest wyświetlany( 
tizy razy w tygodniu. Może Za-| 
rząd Okręgowy Kin postara się 
to wyjaśnić?

STEFAN KARPOWICZ


